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FRANCJA — POLSKA 4:0 (2:0) 


Piłkarzom nie udało się w Paryżu 


Za cztery bramki drużyna francuska zarobiła 4 tysiące franków — Rewelacyjna gra 
Krzyka — 50 strzałów oddali Francuzi na bramkę, Polacy 
Kontuzje Polaków spowodowały konieczność przegrupowań — Szczepaniak grał na 

skrzydle, Góra na obronie, a Matyas i Wostal 


Paryż. — Pierwsze spotkanie mię- 
dzypaństwowe Polski z Francją, rozegra- 
ne w niedzielę w Paryżu, zakończyło się 
dotkliwą porażką drużyny polskiej w sto- 
sunku 4:0 (2:0). Porażka ta jest tym do- 
tkliwsza, że była wynikiem stosunkowo 
słabej gry zespołu polskiego, który na tle 
naejEcowej jedenastki wypadł wręcz sła- 

0. 


„ Najjaśniejszym punktem i zarazem 
jednym z najlepszych graczy na boisku 
był nasz bramkarz Krzyk, któremu doró- 
wnać był w stanie tylko prawy łącznik 
Francuzów, Marokańczyk Ben Barek. Na 
pewne pochwały zasługują jeszcze for- 
macje defensywne, gdzie Szczepaniak i 
Twórz grali wcale dobrze aż do chwili 
kontuzji Szczepaniaka. Po części wyróż- 
nić można również pomoc, która rozegrała 
się w miarę trwania gry. W ataku nato- 
miast nic się nie kleiło, co było wszakże 
wynikiem znacznie mniejszej szybkości 
od Francuzów, . jak i kontuzji Piontka, 
który wraz z Wostalem był początkowo 
motorem sporadycznych akcyj ofensyw- 
nych naszej drużyny, Matias zdradzał 
wyraźną niechęć do osobistego kontaktu 
z silniejszymi fizycznie przeciwnikami, a 
Wodarz i Wilimowski również nie wiele 
mieli do powiedzenia, zwłaszdka niemal 
zupelnie nie cofali się po piłkę aby od- 
ciążyć silnie pracującą pomoc. 

W przeciwieństwie do nas Francuzi 
wykazali idealne zgranie, głównie w linii 
ataku, którego duszą był Ben Barek, ro- 
zuminie rozdzielający piłki i stale kursu- 
jący pomiędzy własną obroną a atakiem. 
Wykonawcami jego zagrań byli Zatelli i 
Heisgerer w równym stopniu i obaj skrzy- 
dłowi. Napad Francuzów świetnie uzu- 
pełniali: wyrównana i doskonale grająca 
pomoc z Jordanem na czele i szybcy. zde- 
cydowani i ostro grający obrońcy. Bram- 
karz nie był specjalmie zatrudniony. Obro- 
nił dwa strzały, jeden odbił nogą, wyka- 
zując tym jednak niepewność akcji. 

Sędziował bez zarzutu p. Jordan 
(Szwajcaria). 

Przebieg gry stał niemal od początku 
do końca pod znakiem przewagi Frapeu- 
zów, ustawicznie zagrażających naszej 
w pierwszej minucie, 


lewej strony ataku zdawał się zapowiadać 
równą walkę. ale już cała reszta pierwszej 
połowy stała pod znakiem przewagi miej- 
scowych, stale atakujących i załamują- 
cych się jedynie na znakomicie dyspono- 
wamym Krzyku. Ten ostatni wykazał 
specjalną klasę w okresie między 9 a 15 
mim. gry. gdy kilkakrotne strzały Ben 
Barka, Heisserera i Zatelli'ego z bliskiej 
odległości obronił bez zarzutu. Wyrazem 
ustawicznej przewagi Francuzów jest 
znaczna ilość rogów, padających w tym 
okresie aż do chwili. gdy w 16 minucie 
gry lewoskrzydłowy Veinante — otrzyma- 
wszy długie podamie z prawej strony — 
bez zatrzymamia piłki skierował ją ostrym 
strzałem w róg bramki, tak że mie pozosta- 
wało żadnej możliwości obrony. Francuzi 
w fon sposób zdobyli prowadzenie. 
Przewaga gospodarzy trwała w dalszym 
ciągu, mimo że w 19 minucie atak nasz 
przeprowadził ładną kombinację, zakoń- 
czoną niestety spalonym Wostala. Podob- 
na sytuacją wydażyła się w 23 min., kie- 
dy również Wostal stał na spalonym, a już 
pne minuty stały pod znakiem cią- 
interwencyj Krzyka, który był coraz 
częściej zatrudniony. Niebezpieczna sy- 
tuacja w 31 min. po przeboju Heisserera 
również została, wyjaśniena przez zdecydo- 
wany wy Krzyka. . W tym momencie, 
po zderzeniu się z Mattlerem zeszedł z bo- 
iska Piontek, który powrócił dopiero po 
kilku minutach, podczas gdy Francuzi w 
tym czasie strzelili jeszcze jedną bramkę 
przez Heisserera, który po podaniu Ben 
Barka z kilkunastu metrów, oddał pioru- 
nuiący strzał tuż pod poprzeczkę. 
Ostatnie minuty pierwszej połowy wy- 
kazały w dalszym ciągu przewagę Francu- 
sów. którzy zdecydowanie górowaśf nad 
Polakami szybkością i zgraniem. . 


Po przerwie wydawało się początkowo, 
że wynik ulegnie zmianie z uwagi na to, 
że Polacy grali obecnie z wiatrem, przy 
padającym od 20 minuty drobnym de- 
szczu. Wskutek deszczu boisko stało się 
tak śliskie. że wszyscy gracze z trudem 
utrzymywali równowagę. Po pierwszych 
kilkunastu minutach drugiej połowy gry, 
które nie przyniosły żadnego wyniku cy 
frowego, nastąpił krótki okres przewagi 
drużyny polskiej, która przegrupowaja 
się, gdyż kontuzjowany Piontek przeszedł 
na skrzydło, Matyas na łącznika, a na 


ka — Oślizgie boisko — 


na pomocy 


środkowej linii zagrał Wostal. W tym 
okresie dwukrotne przeboje Wilimowskie- 
go załamały się na obronie przeciwnika, 
grającej bardzo zdecydowanie i ostro. Wy- 
mikiem tej ostrej gry była kontuzja Wo- 
stała 

Począwszy od 22 minuty znowu prze 
ważałi Francuzi, którzy mimo bohater- 
skich interwencyj Krzyka uzyskali w 
krótkich odstępach czasu dalsze dwie 
bramki przez Zatelliego po podaniu 
Ben Barka — i Veinante, który uzyskał 
bramkę bezpośrednio z rzutu rożnego. 


Drużyna polska przegrupowała się po- 
nownie. Kontuzjowany i silnie kulejący 
Szczepaniak przeszedł na prawe skrzydło, 
Matyas powrócił na środek ataku, Wostal 
cofnął się do pomocy a Góra zajął miejsce 
w obronie. 

Końcowe minuty gry upłynęły przy 
ciągle trwającej przewadze gospodarzy. 

40-tysięczna publiczność, która _szczel- 
nie wypełniła stadion Parc de Princes, 
wykazała pełną obiektywność, przy czym 
na specjalne podkreślenie zasługuje mo- 
ment, gdy Góra — po zderzeniu się z Vei- 
nante — podał mu rękę, nie przyjętą przez 
tego ostatniego, co zostało pokwitowane 
gwizdami publiczności pod adresem Fran- 
cuza. 

Wynik zawodów, aczkolwiek dość wy- 
soki, uznać należy w pewnej mierze za 
zasłużony, gdyż z sytuacyj boiskowych 
bynajmniej nie wynikała możliwość uzy- 
skania bramki przez drużynę polską, Mo- 
że przy lepszej współpracy pomocy z na- 
padem, wy cyfrowy byłby nieco niż- 
szy. Faktem jest jednak, że na przegra- 
na dzisiejszą drużyna polska zasłużyła, 
gdyż ustępowała gospodarzom pod każ- 
dym niemal względem. 


25 kilometrów od Barcelony 


Na stolicę Katalonii, gdzie nawet kobiety i dzieci zmuszono do prac fortyfikacyjnych, 
dokonuje się teraz ustawicznych nalotów homkewych 


Lerida. (PAT.) Kwatera glówna 
wojsk powstańczych donosi, że oddzia- 
ły wojsk gen. Yague, po zajęciu małej 
miejscowości portowej Sitgos, znajdu- 
ją się obecnie w odległości 25 km od 
Barcelony. 

Grupa wojsk gen. Garcia Valino 
dotarła do miejscowości de San Sa- 
durni de Noya niedaleko linii kolejo- 
wej, wiodącej do Barcelony, a więc 
znajduje się mniej więcej w odległo- 
ści dwudziestu kilku kilometrów od 
stolicy Katalonii. 

Miejscowość Igualada została zajęta 
w niedzielę rano. Na innych odcin- 
kach frontu katalońskiego natarcia 
trwają bez przerwy. 

W zakończeniu komunikat głosi, 
że nie ma już więcej silnie umocnio- 
nych pozycyj wojsk rządowych przed 
Barceloną. 

Burgos. (PAT). Wojska gen. 
Franco zajęły w niedzielę miejscowo- 
ści San Quintin, Las Cabanas i La 
Granada w obszarze Panades i zbliża- 
ją się obecnie do m. San Sadurni. 

Na wybrzeżu morskim zajęto miej- 
scowości Sitges, Sampedro, Sampere i 
Caserio Villa dell Con. 

Wojska gen. Franco posunęły się w 
niedzielę o dalsze 8 km naprzód. 

Obecnie, po sforsowaniu ostatniej 
linii obrony walki przenoszą się w naj- 
bliższe okolice Bercelony. 

Na odcinku północnym obszar Leo 
D'urgel jest niemal zupełnie otoczony 
przez wojska gen. Franco. 


Barcelona będzie zaataka- 
wana także od strony morza 


Barcelona. (PAT). Praca w 
przemyśle i handlu z wyjątkiem prze- 
mysłu wojennego i instytucji użytecz- 
ności publicznej została wstrzymana. 
Wszyscy mężczyźni do lat 55 zostali 


oddani do dyspozycji władz wojsko- 
wych. 
Paryż. (ATE). Według informa- 


cji ze źródeł powstańczych, pięć armij 
narodowych znajduje się obecnie w fa- 
zie koncentrycznego natarcia w kie- 
runku na Barcelonę. 

Z Barcelony informują, że w sobotę 
zaobserwowano przed południem kilka 
powstańczych okrętów wojennych, pa- 
trolujących na trasie Barcelona — Wa- 
lencja. Można z tego wnioskować, że 


nastąpi także atak sd streny morza. 

Przewodniczący katalońskiej gene- 
ralidad. Companys, wystosował przez 
radio apel do ludności, wzywając do 
stawienia oporu aż do ostateczności. 

Włądze francuskie zastanawiają się 
już obecnie nad zagadnieniem pomie- 
szezenia spodziewanego masowego na- 
pływu uchodźców z Katalonii do Fran- 
cji. „Paris Soir“ uważa możliwość 
skierowania spodziewanych uchodź- 
ców naprzód do Bordeaux a stamtąd 
do Meksyku. 

Barcelona. (PAT.) Korespon- 
dent agencji Havasa donosi, że w nie- 
dzielę o godz. 14,30 eskadra samolotów 
powstańczych dokonała nalotu na 
Barcelonę. 

10 samolotów zrzuciło liczne bomby 
na dzielnicę robotniczą i port. 

W godzinę potem miał miejsce po- 
nowny nalot. Statek angielski, który 
przybył do Barcelony z ładunkiem 
mięsa, został zatopiony. 

Od soboty liczba zabitych na sku- 
tek bombardowania wynosi 40 i 73 ran- 
nych. 

Burgos. (PAT) Na środkowym 
odcinku frontu katalońskiego wojska 
gen. Franco posunęły się w ciągu so- 
boty o 15 km naprzód, zajmując m. 
S. Quintin de Mediona na południe od 
m. Igualada. 

Na odcinku 


środkowym 


zajęto 


ranco w dalszym natarciu 
zbliżają się do m. Manresa. 

Samoloty gen, Franco bombardo- 
wały m. Malgrat (60 km na północ od 
Barcelony). 

Ofiarą bombardowania padło 15 za- 
bitych i 25 rannych. 

W sobotę. o godz. 22 samoloty gen. 
Franco ponownie bombardowały Bar- 
celonę. Ilość ofiar jest nieznana. 

Pięć samolotów gen. Franco bom- 
bardowało m. Alcoy, zrzucając około 
50 bomb. Ofiarą bombardowania pa- 
dło 17 zabitych i 42 rannych. Około 
20 budynków zostało zniszczonych. 


Częściowa ewakuacja 
Madrytu 

Madryt. (PAT). Delegat rządo- 
wy do spraw ewakuacji Madrytu, En- 
cinas, oświadczył, iż zostanie nie- 
zwłocznie zarządzona ewakuacja 100 
tysięcy mieszkańców Madrytu, którzy 
zostaną zatrudnieni na robotach rol- 
nych w prowincjach Toledo, Cuenca i 
Albacete. 

Walencja. (PAT.) Walencja by- 
ła w niedzielę trzykrotnie bombardo- 
wana przez samoloty gen. Franco. 

Odłamki bomb trafiły w statek an- 
gielski „Stanholme* oraz w statek 
francuski „Commandant Charles Mme- 
rich“. Oba statki odniosły nieznacz- 
ne uszkodzenia. 


Gdynia manifestuje na rzecz $. N. 


Gdynia. (Tel. wł.) Wczorajsza nie- 
dziela minęła w Gdyni pod znakiem 
imponujących zebrań i manifestącyj 
na rzecz Stronnictwa Narodowego. 

W śródmieściu į na peryferiach od- 
było się kilka zebrań przedwybor- 
czych, które cieszyły się olbrzymią fre- 
kwencją. 

W Halach Potargowych w południe 
odbyło się główne zebranie przedwy- 
borcze. Zebrało się blisko 5.000 osób. 

Najpierw uczczono pamięć Romana 
Dmowskiego, po czym zebrani wysłu- 
chali przemówień red. Piszcza, p. Czer- 
nika z miasta Łodzi i p. Michalczyka. 
Równocześnie odbyło się zebranie dla 
Obłuża j Oksywia, które zgromadziło 
ponad 700 osób. Tu przemawiali pp. 
Mazurowski i red. Matłosz. 

Po południu odbyło się duże zebra- 
nie, przy udziale przeszło 600 osób w 


Chilonii, gdzie przemawiali pp. adw. 
Zawodny, Czernik i red. Berezowski. 
Zebranie na przedmieściu Witomino 
zgromadziło ponad 700 o: Przemó- 
wienia wygłosili ks. Mówiński, p. To- 
maszewski, prezes Stronnictwa Naro- 
dowego w Gdyni i red. Matłosz. 

Na wszystkich zebraniach odbyły 
się spontaniczne manifestacje na rzecz 
Stronnictwa Narodowego. 

Kto widział te zebrania, musiał zro- 
zumieć, że przy nadchodzących wybo- 
rach samorządowych w Gdyni Stron- 
nictwo Narodowe stanowi siłę nie do 
zwalczenia. 

Poza zebraniami Stronnictwo Na- 
rodowe urządziło na mieście szeroką 
akcję propagandową przy pomocy ofi- 
szów i ulotek. 

3 go PZŻ odbędą się w Gdyni 5 lu- _ 
ago 07% 


$.0.5. tonącego na Pacyfiku wodnosamolotu 


Samolot lecący na Bermudy wodował przymusowo — Hydroplany i parowce na ratunek 
Załoga i pasażerowie uratowani 


Nowy Jork. (PAT) Wodno- 
samolot towarzystwa „Imperial 
„Airways“ — „Cavalier“ przymuso- 
wo wodował podczas lotu z Nowego 
Jorku na Bermudy I nadał sygnały 
wzywające ratunku. 

Miejsce wodowania znajduje się na 
38 st, szerokości północnej i 70 st. dłu- 
gości zachodniej. Miejsce to znajduje 
się w odległości około 270 km na 
wschód od przylądka May w stanie 
New Jersey. 

Sygnały z „Cavalier* zostały ode- 
brane przez szereg radiostacyj amery- 
kańskich. Wyruszyły na pomoc wod- 
nosamoloty oraz kilka statków, m. i. 
statek „Essobay*. 

Na pokładzie wodnosamolotu znaj- 
dowało się 5 ludzi załogi oraz 8 pasa- 
żerów. Spośród dwóch kontrtorpedow- 
ców kanadyjskich oraz 4 statków han- 
dlowych, które udały się na ratunek, 
trzy statki zakomunikowały przez ra- 
dio, iż znajdują się w pobliżu miejsca 
przymusowego wodowania „Cavalier“. 

© godz. 22 odebrano w Nowym Jor- 
ku doniesienie ze statku o nieustalonej 
nazwie, iż załoga Í pasażerowie wodno- 
samolotu zostali uratowani. 

Nowy Jork. (PAT) Statek „Es- 


sobaytown" doniósł, iż odnalazł wodno- 
samolot „Cavalier“, który wodował w 


sobotę przymusowo na pół drogi po- 
między Nowym Jorkiem i Bermudami. 
wWodnosamolot jest częściowo  znisz- 
szony. 

Pasażerowie i załoga są uratowani 
z wyjątkiem trzech osób. 

Dalsze poszukiwania trwają. 

Dziesięciu uratowanych 10 godzin 
oczekiwało na ratunek. 


Węgry a Jugosławia i 


Uszkodzony wodnosamolot groził 
zatonięciem, tymbardziej, iż morze by- 
ło wzburzone. 

Z powodu zatopienia kabiny pasa- 
żerskiej pasażerowie i załoga siedzieli 
na skrzydłach. 

Trzy osoby straciły przytomność 
na skutek zimna i zmęczenia i zostały 
porwane przez fale. 


© czym min. Ciano rożmawiał ze Stojadinowiczem 


Rzy m. (PAT) Korespondent dyplo- 
matyczny Agencji Stefani podaje z 
Białogrodu, że aczkolwiek brak do- 
tychczas bezpośrednich informacyj na 
temat rozmów min. Ciano z prem. Sto- 
jadinowiczem, można być pewnym, iż 
w Belje były rozważane stosunki po- 
między Węgrami, a Jugosławią i Ru- 
munią. 

Wydaje się też, iż w stosunkach 
węgiersko-jugosłowiańskich doszło w 
tym czasie do wyraźnego wyjaśnienia 
poglądów. Leży to nie tylko w intere- 
sie obu narodów, ale również w ogól- 
nym interesie Europy. 

Dalej korespondent zaprzecza wszel- 
kim pogłoskom o rzekomych rozbieź- 
nościach między partnerami osi 
Rzym—Berlin w sprawie polityki w 


basenie naddunajskim i na Bałkanach. 

Rzym. (PAT) „Giornale d* Ita- 
lia” donosi o zamierzonym zawarciu 
paktu nieagresji i przyjaźni pomiędzy 
Jugosławią i Węgrami zapowiadając 
zarazem, iż zostaną poczynione kroki 
celem. poprawy stosunków pomiędzy 
Węgrami i Rumunią, w której to spra- 
wie Włochy i Jugosławia miały zapro- 
ponować swe pośrednictwo. 

Włochy zaofiarowały Jugosławii 
kredyty w sumie półtora miliarda li- 
rów, które będą zużyte na dostawy 
uzbrojenia. * 

„Giornale d' Italia" pisze w związ- 
ku z tym, iż podróż min. Ciano do Bia- 
łogrodu, mimo iż nie posiada charak- 
teru oficjalnego, obfituje w owocne 
wyniki. 


broniera Wielkiej Brytanii pilntją policjanci 


Obawa przed bombami, które przypisuje się Irlandczykom 


Londyn. (Tel. wł.) Jak donosi 
agencja Reutera z Manchesteru, wy- 
kryto tam w sobotę w niezajętych 
szopach na przedmieściu wielki 


skłąd materiałów wybuchowych. 
W związku z tym aresztowano 


i zbadano szereg osób. W mieście 
wzmocniono ochronę policyjną. Sil- 
ne patrole krążą po całym mieście. 


Londyn. (PAT) Silne oddziały 
policji pilnowały w sobotę i w niedzie- 
lę miejscowości Checquers, gdzie spę- 
dzał weekend premier Charberlain z 
małżonką. 

Dostęp do miejscowości jest zaka- 
zany wszelkim osobom nienależącym 
do otoczenia lub służby premiera. Dro- 
gi prowadzące do Checquers są patro- 
lowame przez policję, która zatrzymu- 
je wszystkie pojazdy. 

Analogiczne środki ostrożności za- 
rządzono w Londynie w pobliżu miej- 
sca zamieszkania ministrów Hoare i 
Malcolma MacDonalda, którzy mają 
bezpośrednio do czynienia ze sprawa- 
mi irlandzkimi. 


W związku z wykryciem w sobotę 
składu materiałów wybuchowych w 
Manchesterze, aresztowano 2 kobiety, 
które staną w poniedziałek przed są- 
dem pod zarzutem nielegalnego prze- 
chowywania materiałów  wybucho- 
wych. 


Komunikat meteorologiczny 


Wozoraj w godzinach popołudniowych 
w Wileńskim, na Polesiu, Wołymin, Podo- 
lu oraz m cami ma Śląsku i w Wielko- 
polsce wysiąpiły rozpogodzenia. 

Na pozostałym obszarze kraju panowa- 
ła pogóda pochmurna przy umiarkowa* 
nych wiatrach południowo-wschodnich, 

Temperatura o godz. 14 wynosiła pd 8 
st. na Śląsku do minus 2 st, w Wileńskim, 
Stacje górskie  notowały: Kasprowy 
Wierch minus 4 st. przy Silnym porywi- 
stym wietrze ze wschodu, Pop Iwan mi- 
nus 3 st przy umiarkowanym wietrze z 
zachodu, W obu tych miejscowościach 
było męlisto. 

Do dzielnic zachodnich i Środkowych 
napływa w górnych warstwach ciepłe po- 
wietrze z południowego zachodu. Masa 
ta, przedostając się przez góry, częściowo 
osusza się i przyczynia do miejscowych 
rozpogodzeń. 

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
23 bm.: w dzielnicach północno-żachod- 
nich pochmiirno z drobnym deszczem przy 
temperaturze kiika stopni powyżei zóra. 
Na pozostałym obszarze kraju ehmurno z 
rozpogodzeniami, Miejscami mgły, Po 
nocnych ; przymrozkach tómperatura w 
ciągu dnia nieco powyżej zera. Umiarko- 
wane, a chwilami dość silne witary z kie- 
runków południowych. | 


Londyn. (PAT) W pociągu elek- 
trycznym Orrmskirk—Liverpool 6 go- 
dzinie 7 z rana wybito w czasie jazdy 
dwie szyby. 

Na podstawie charakteru wyrzą- 


dzonych szkód oraz zgodnie z zezna- 
niami świadków, znajdujących się w 
pociągu, szyby zostały wybite albo 
przez kulę karabinową, bądź też przez 
odłamek bomby. 


es PORIS 


Warszawski AZS mistrzem Polski 
w siatkówce pań 


Katowice. — Zakończone tu zo- 
stały wczoraj rozgrywki 6 mistrzostwa 
Polski w siatkówce pań, które zdobyła 
ponownie drużyna AZS-Warszawa 
przed Zniczem z Łodzi. 

Wyniki walk finałowych były na- 
stępujące: 

AZS-Warszawa 
(16:14, 15:6); 

Polonia Warszawa — Olsza Kraków 
2:0 (15:11, 11:10, 15:10); 

Znicz Łódź — Olsza Kraków 
(1015), 15:5, 15:9); 

Olsza Kraków — AZS Warszawa 
2:1 (12:15, 17:15, 15:12); 

Znicz Łódź — Polonia Warszawa 
(15:11, 15:10); 

AZS-Warszawa. — Polonia Warsza- 
wą 2:0 (16:14, 15:6). 

Z uwagi na to, że AZS-Warszawa i 
Znicz Łódź poniosły w rozgrywkach 
finałowych po jednej porażce, musiano 
zarządzić dodatkową rozgrywkę. W 
spotkaniu decydującym AZS-Warsza- 
wa pokónał po niesłychanie zaciętej i 
emocjonującej grze drużynę Znicza w 
stosunku 2:1 (15:10, 11:15, 15:1). 

Spotkanie należało do b. ciekawych, 
a licznie zgromadzona publiczność gło- 
śno dopingowała obydwie drużny. — 
AZS był drużyną równiejszą i temu 
zawdzięcza swój sukces. Łodzianki 
zdobywały się na piękne momenty, je- 
dnak jako całość ustępowały warsza- 
wiankom. 

W pierwszym secie przewagę miał 
AZS, który seta tego wygrał dosyć ła- 
two. W drugim secie Znicz prowadził 
kilkakrotnie, jednak AZS stale wyrów- 
nywał, ale nie potrafił tego seta roz- 
strzygnąć na swą korzyść. Ostatecz- 
nie set wygrały łodzianki. W trzecim 
decydującym secie sytuacja przedsta- 
wiała się odwrotnie: warszawianki 


=. 2:0 


Znicz-Łódź 


2:1 


2:0 


prowadziły stale od początku gry, jed- 
nakże łodzianki — po ambitnej grze — 
zdołały stale doprowadzać do stanu 
równorzędnego. Dopiero końcowy fi- 
nisz AZS zapewnił im zwycięstwo i 
jednocześnie ponownie tytuł mistrza 
Polski. 


KĘ miejsce przypadło Zniczowi 
z Łodzi, który tytuł ten dzierżył rów- 
nież w roku ub. Na trzecim miejscu 
uplasowała się niespodziewanie dru- 
żyna KPW. Olszy z Krakowa. Polo- 
nią warszawska zajęła nieoczekiwanie 
4-te miejsce. W decydującej grze o 5. 
miejsce KPW. Pomorzanin z Toruniu 
pokonał KPW. Katówice w stosunku 
2:0 (15:11, 15:13), Siódme miejsce 
przypadło drużynie Stradomią z Czę- 
stochowy, a ostatnie drużynie AZS ze 
Lwowa. 


Pierwszy dzień rozgrywek 

Katowice. — W dalszym ciągu roz- 
grywek o mistrzostwo Polski w siatkówce 
pań odbyły się następujące rozgrywki: 

W sobotę w godzinach porannych nie- 
spodzionką była porażka AZS lwowskiego 
w spotkaniu z zespołem Pomorzanina a 
następnie porażka Polonii warszawskiej 
w spotkaniu ze Zniczem. Niespodziewanie 
zacięty opór stawiła również drużyna 
KPW z Katowic mistrzyniom Polski AZS 
z Warszawy. 

Wyniki były następujące: 

KPW-Pomorzanin Toruń — AZS Lwów 
2:0 (15:18, 15:12), AZS-Warszawa — KPW- 
Katowice 2:0 (16:14, 15:11), Znicz-Łódź — 
Polonia-Warszawa 2:1 (10:15, 15:6, 15:13), 
KPW-Olsza Kraków — Stradom Często- 
chowa 2:0 (15:8, 15:8). 

Popołudniowe rozgrywki wyłoniły już 
4 tinalistów. Są nimi drużyny: AZS i Pó- 
lonia z Warszawy, Znicz z Łodzi oraz 
KPW-Olsza ż Krakowa. Drużyny te w cią- 
gu niedzieli rozegrają pomiędzy sobą wal- 
kę o tytuł mistrza Polski. 

Popołudniowe rozgrywki należały do 
bardzo ciekawych. Specjalnie emqcjonu 


| 
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Wielka katastrofa 
w kopalni japońskiej 


Tokio. (PAT). 76 górników zo- 
wcem pogrzebanych podczas 
wybuchu gazów w kopalni węgła w m. 
Miyadacho w prefekturze Fukuoka. 
Dotychczas wydobyto 5 zwłok oraz 
uratowano 6 górników, w tym 3 ran- 
nych. Akcja ratunkowa trwa: panuje 
obawa o los pozostałych pod ziemią 65 
górników, 


Gen. Prchala u Wołoszyna 


Praga. (PAT) Czesko-słowackie 
Biuro Prasowe donosi z Husztu, że no- 
womianowany minister rządu Rusi 
Podkarpackiej gen. Prchala odbył 
przed południem dłuższą rozmowę z 
premierem Wołoszynem. 

W rozmowie wzięli również udział 
oficer łącznikowy Min. Obrony Nar. 
ppłk Lukas oraz adiutant gen. Prchali 
Koroptva. 

Praga. (PAT.) Premier Beran 

wezwał nowomianowanego ministra 
Rusi Podkarpackiej gen. Prchalę do 
Pragi. 
Gen. Prchala ma zdać premierowi 
sprawę z przebiegu rozmów, które 
przeprowadził z Wołoszynem i Re- 
vayem. Równocześnie gen. Prchala 
ma wziąć udział w obradach rządu 
centralnego w poniedziałek i wtorek. 
Przedmiotem tych obrad będzie spra- 
wa udziału Rusi Podkarpackiej w cze- 
sko-słowąckich instytucjach central- 
nych. Obrady te zakończone zostaną 
na posiedzeniu gabinetu czesko-sło- 
wackiego w środę, 25 bm. 


Na poniedziałkowym 
posiedzeniu Sejmu 


Warszawa. (Tel. wł.) Na ponie- 
działkowym posiedzeniu Sejmu będzie 
rozpatrywany m. i. w pierwszym czy- 
taniu wniosek p. Jóźwiaka o ochronie 
przymiotnika „polski“, (w) 


Litwa dba o przyrost 
naturalny 


Kowno. (PAT). Litewska rada mi- 
nistrów powierzyła radzie stanu opra- 
cówanie projektu ustawy, na mocy któ- 
rej udzielone będą zapomogi rodzinom 
o licznym potomstwie. 

Opracowuje się również projekt u- 
stawy, roztaczającej opiekę nad „nie- 
Stabnymi' dziećmi. Ustawy te mają na 
celu powiększenie przyrostu naturalne- 
go, mimo że — jak wiadomo — Litwa 
należy w tej dziedzinie do przodują- 
cych państw w Europie. 


Von Papen we Wiedniu 


Wiedeń. (PAT). W sobotę rano 
przybył do Wiednia ostatni posel Rze- 
szy w b. Austrii von Papen: 

_ Zamieszkał on w hotelu „Imperial" 
i na zapytanie o cel przybycia oświad- 
czył, że pobyt jego ma charakter czysto 
prywatny, 


Min. Csaky u regenta 


Budapeszt. (PAT) Odbyło się 
posiedzenie Rady Ministrów, na któ- 
rym min. Csaky poinformował człon- 
ków rządu o swoich rozmowach z nie- 
mieckirmi mężami stanu w Berlinie. 

W godzinach popołudniowych re- 
gent Horthy przyjął min. Csakyego. 

m a TA 


jące było spotkanie pomiędzy Pomorzani- 
nem a Zniczem z Łodzi, gdyż zwycięzca 
tego spotkania wchodził do finału. Pierw- 
szego scćta wygrały Łodzia w 
drugim Pomorzanin za również 
walkę, a pod koniec prowadził nawet 
14:10. Jednakże łodzianki zdołały wyrów- 
nać na 16:15, Mima tego, seta wygrał Po- 
morzanin. W ośtatnim secie Pomorzanin 
prowadził 13:10, przy czym dobrą piłkę 
sędzia zalic: jako złą, co zdeprymowało 
drużynę, która na chwilę załamała sie. 
Łodzianki wykorzystały to, wyrównały, a 
następnie rozstrzygnęły mecz na swą ko- 


AZS-W: 
15:9), Znicz Pomorza- 
n 16:14). 


Nowe zwycięstwo 
Kanadyjczyków 
Praga (PAT). W piątek wieczorem od- 
był się w Pradzia czeskiej nowy mecz ho- 
kejowy „między kanadyjskimi „połyka- 
czami dymu“ a reprezentacją Pragi. Żwy- 
bel kanadyjscy hokeiści 9:1 (4:0, 1:1, 


TENIS 


Mistrzostwo Niemiec, rozgrywane w konku- 
roncji EE 6] w hali w Premie, zda- 
był gracz czeski R. Menzel, bijąc niespadziewa- 


ą 
nie lat: ad tenisis AR OWCE, Henkla 
|:4, 1:5, pa merykanka Wheeler po- 
konala Wegierke Somogyi 64, 0:4. W grze po: 
dwójnej pa! para Wheeler i H zwyciężyła 
Parę wez ką Somogyi i Kova 0:4, 6:8, 


Litewscy dziennikarze na FIS. Dzien- 
mik kowieński „20-ty wiek" donosi, że na 
mistrzostwa narciarskie F. I. S. w Zako- 
panem udaje się do Polski wycieczka 
litewskich dziennikarzy, złożona z pięciu 
osób. Będzie to pierwsza wizyta litew- 
skich dziennikarzy sportowych w Polsce. 

Dziesięć państw tuje w biegu patroli woj- 
skowych. który odbedzie się w dniu 17 lutego. 
Udział w biegu zgłosiły poza Polska: Niemcy, 
Finlandia, Norwegia, Rumunia, Szwecja, Wegry 
i Włochy, Ponadto spodziewany jest udział 
Francji i Szwajcarii, 

Jubilenszowe kac Pol. Zw. Narciarskiego, 
wydane zostały z okazji jubileuszu 20-lecia 
istnienia. Jubileusz ten posiadać bedzie bardzo 
uroczyste ramy, ze względu na mistrzostwa 
świata PIS, 

Jedną z najliczniejszych reprezentacyj będzie 
osobowa grupa francuska, ustępująca licze- 


bnie jedynie Niemcom, którzy przyślą 36, osób. 
Zwiazek francuski; jako pierwszy nadesłał zgi 

szenia imienne, Francu startować heda we 
wszystkich konkurencjach ż wyjatkiem biegu na 
70 km. „ Drużyna zjazdowa z rezerwami < ko- 
bieca: Adam, Agnel, de la Fressange, Lacaze, 
Martin, iere i Villan; meska: Louis A- 


gnel, Emile Allais, Besson, Burnet, James Cout- 
tot, Maurice i Rene Lafforgue, Do skoku otwar- 


tego zgłoszeni są Georges i James Couttet. Da 
biegu 18 km i do sztafety — Arnaud, Bouvard, 
Gindre. Cretin i Mermoud, Drużynie towarzy: 


prezes związku, Paul 


Barwy PPRT AAE E wia beda w bi 
gach zjazdowych przez dwóch zawodników i je 
ną zawod Przybeda oni do Zakopanego 
razem z Szwajcarami 6 lutego. 


Anglię reprezentować bedzie w biegach dwóch 
zawodników. oraz pelna drużyna kobieca -x jedną 
6 im bedzię 
kiej Brytani 

zj rnol nn 
arka m i Holt Needham, 


Przedstawicielka zwiazku amerykańskiego br- 
dzie miss Alice Damrosch Wolfe. przewodniczą- 
ca komitetu kobiecego. która obecnie przebywa 
w St. Anton w Tyrolu, 

Włoski związek zawiadomił orzanizatorów, że 
zawodnicy włosey będą startowali we wszyst- 
kich konkurencjach, 


Zwiazek wegierski reprezentowany bedzie 
przez 14 osób. Węgrzy przyjeżdżają 8 lutego. 


Finowie w sl 
lutego. 
Drużyna szwedzka w sile 12 dą 14 osób prz: 
hadzie 5 tego pod kierunkiem p. Wilhelma Stol- 
pe, dawnego trenera PZN. 


Fe Terminarz ligowy 


Uchwalony przez walne zebran 
narz rozgrywek ligowych na rok bież 
stawią sie następnjąco 

Doia 2 Garbarnia — Ruch. 

Wisła — Polonia, Warszawianka — 


adzie 20 o: 


przybywają 11 


zi tèrmi- 
przed- 


Pogoń Garbarnia, Warta — Union, 
— Cracovia, 
4: Cracovia — Warszawianka, Garhar- 
Polonia — Warta, Union — Wisla, 
'oron, 4 
.: Cracovia — Union, Warszawianka — 
Gartarnia. Pogon — Polonia, W — Wis 
Szygenią, Pas arta — Wisła, 
30. d.: Wisła — Pogoń. Polonia — AKS, 
Uniań rszawianką. Ruch — Cracovia. 
arharnia — Warta. 


Wisła — Craco Warszawianka — 


Pogoń — Union, Warta — AKS, Ruch 
-= Barbary. 


Cracovia Warta, Polonia — Ruch. 
Togo Warszawianka, Union — G x 
REL S ion arbarnia, 
8. 5.: Cracovia — Polonia, 
Gurbarnia — Wisla, Warszawianka 
Ruch — Union, 


Warta — Pogoń, 
Wista 


i, Polonia — 
AKS — Po- 


Garharpia'— Polonia. Warszawian- 
Pogoń: — Cracovia, Union =- AK. 
y Aria, Ruch. 
rucovia — Ttnch, Polonia — Wish 
Garbarnia, Union — Pe 
anka; 
Garharnia — Union 
Wisła — Warta. 
AKS, R 
© Pogoń. 
5 Wisła Warszawianka, Polonia — 
Pozo. Warta 5 Raol Union ic 
Garbarnia: 
9.: Cracovia — W 


Warszawianka 


ła. Polonia — Warsza- 


wianka. Pogoń — Warta, AT: Union, 
10, 0: Avin — Garbarnia. Warszawian- 
Ruch — AKS. 
mia — Garbarnia, 

rsząwianka, 


mia — Warsz 
Pogoń — Wisła, 


nka, Polar 
Union SAA 


; à — AKS. Warszawianka — 
lonia. Rneh Wisla, 
4, At my: ista — Garharnin. Wa zawianka 
— AUnian. Pogoń - h. Warta — Cracovia. 
ARS Palani 
l: Garbarnia — Pogoń, 
22. 10: Wisła — Union. (Pat) 


naraz akAAR 


HUMOR SPORTOWY 


— Prezesem honorowym 
jest fabrykant stylo- 
(Passing Show). 


Bramkar 
naszego klubu 
wych mebli, 


A Polska walczy z Kanadą i Holandią 


Rozlosowanie rozgrywek mistrzostw hokejowych świata 


Bruksela W sobotę wieczo- 
rem odbyło się w Brukseli losowanie 
hokejowych mistrzostw świata, które się 
odbędą w Szwajca: Do tegorocznych 
rozgrywek z bardziej znanych państw 
nie zgłosiły się Francja i Szwecja. U- 
dział w rozgrywkach biorą nałomiast 
najlepsze drużyny Świata Kanada i 
Stany Zjednoczone oraz najlepsze ze- 
społy Europy. 

Zgodnie z tradycją rozstawione zo- 
staly cztery najlepsze drużyny z ub. ro- 
ku, a więc Kanada, Anglia, Czecho-Sło- 
wacja i Niemcy. Pierwsze dwie grupy 
walczyć będą w Bazylei, a drugie dwie 
w Zurychu. Mecze odbywać się będą 
od 10 rano do godz. 22 wieczorem. U- 
stalono, że codziennie rozegrane zosta- 
ną 4 spotkania. 

Losowanie dało następujące wyniki: 

W. grupie A walczyć będą Niemcy, 
Stany Zjednoczone, Wlochy i Finian- 
dia. 


W grupie B: Czecho-Słowacja wylo- 
sowała na przeciwników Szwajcarię, 
Łotwę i Jugosławię. 

Polska znalazła się w grupie C 
wraz z mistrzem świata Kanadą i Ho- 
landią. 

W grupie D Anglicy mają za prze- 
ciwników Węgry i Belgię. 

Grupa A i C walczą w Bazylei, a 
grupa B i D w Zurychu. Każda druży- 
na walczy z każdą. Najlepsze dwie dru- 
żyny z każdej grupy kwalifikują się do 
dalszych rozgrywek. Najlepszych zaś 
8 zespołów podzielonych zostanie znowu 
na 2 nowe grupy, przy czym po 2 ze- 
spoly z każdej grupy wejdą do finału. 
Drużyny wyeliminowane walczyć będą 
w taw. turnieju pocieszenia. 

Z losowania zatem wynika, że Pol- 
ska ma pewne szanse zakwalifikowania 
się do dalszych rozgrywek obok Kana- į 
dy. 


Liga powiększona do 12 drużyn 


Walne obrady ekstraklasy piłkarstwa polskiego 


Warszawa. — W sobotę odbyło się 
ie doroczne walne zebranie 

ligi piłkarskiej. Zebranie miało spokojny 
i harmonijny przebieg i zostało zakończo- 
ne od razu w sobotę. Obradom przewod- 
niczył dr Obrubański z K kowa. Na wstę- 
pie została załatwiona sprawa trwającej 
od ub. roku „wojny* między chorzowskim 
AKS i Iwowską Pogonią. Po przemówie- 
niu Rudolfa Wacka kluby te pogodziły się. 
Po dyskusji nad sprawozdaniem zarzą- 
du udzielono władzom ligi absolutorium, 
po czym przystąpiono do rozpatrzenia za- 
sadniczego wniosku AKS o powię 
liczby drużyn ligowych do 12. Wniosek 
ten został uchwalony z tym, że w latach 
1989 i 1940 z ligi spadnie jeden klub, a 
wejdą dwa. W len sposób w roku 11 


liga będzie liczyła 12 klubów. W następ- 
nych latach z ligi spadną dwa kluby, a na 
ich miejsce wejdą dwa inne. Ža tym 


wnioskiem głosowały wszystkie kluby za 
wyjątkiem Ruchu. 

Wniosek Lwów 
nia okresu skr 


w sprawie podwyższe- 
enia na 2 lata został 


Drugie zwycięstwo 
hokeistów Śląska 


Śląsk — Berlin 3:0 (1:0, 2:0, 


0) 


Berlin. — W sohotę wieczorem ślą- 
ska reprezentacja hokejowa rozegrała 
drugi mecz na międzynarodowym tur- 


nieju-w Berlinie. 


Przeciwnikiem polskiej 
drużyny była tyi 


n razem nieoficjalna re- 


również uchwalony większością głosó! 
Następnie uchwalono, aby zarząd nie miał 
prawa z urzędu zmieniać decyzji wydzla- 
łu gier i dyscypliny. Bardzo ostro skry- 
tykowano wniosek Śląskiego Okręgu o 
zniesienie władz li Delegaci ligi będą 
się na zebraniu PZPN domagali utrzyma- 
nia obecnego stanu rzeczy. 

Projekt terminarza, przedstawiony 
przez Wydział Gier i Dyscypliny, został 
przyjęty. Zebranie postanowiło wprowa- 
dzić ciekawą innowację, mianowicie aby 
drużyny przyjeżdżające na mecze ligowe 
były oczekiwane na dworcach przez go- 
spodarzy. 

W wyhorach uzupełniających wybrano 
na wiceprezesa mjra Machinko, na sekre- 
a mjra Materskiego, a na członka za- 
u ponownie dra Luxemburga. Do wy- 
działu gier i dyseypliny weszli: pp. Cebu- 
lak_i Wolamin. 

Delegatami na walne zebranie PZPN 
wybrano pika Rudolfa, dra Obrubańskie- 
go, dra Michałowskiego i dyr. Korola. 

(PAT) 


An 


swega przeciwnika 3:0 (1:0, 2:0. 0:0). 

Bramki dla Polaków zdobyli Urson (2) 
i Nowak. Zawody wywołały tak jak w 
piątek bardzo duże zainteresowanie, gro- 
madząc w Pałacu Sportowym przeszło 
10 tys. widzów. 


Próha F. I. S. odwołana 


Zakopane. (PAT) Projektowana 
i zapowiedziana na 22, 23 i A hm. ge- 


Polacy przybyli do Monte 
Cario bez punktów karnych 


Monaco. — See polskie osady, 
biorące udział w raidzie zimowym- do 
Monte Carlo, przybyły pomyślnie da Mon- 
te Carlo, za wyjątkiem Zagórnej, która na 
pstatnich kilometrach rozbiła wóz. Na 
szczęście załoga wyszła bez szwanku. Jako 
ostatni z polskich osad przybyli Mazurek 
i Łubieński, startujący w grupie ateńskiej. 
Zdążyli oni jednak przyjechać w czasie 
przepisowym. 

Osady Borowik i Wierzba na Lancii, 
Bellen i Pronaszko na Fordzie oraz Marek 
i Pajewski na Opplu po przyjeździe do 
Monte Carlo przeszli pomyślnie pierwszą 
próbę hamowania. 

Jak się okazuje, wszystkie polskie osa- 
dy odbyły trasę bez punktów karnych. 
W poniedziałek odbędą się dalsze -próby 
zrywu i hamowania oraz ustalona zosta- 
nie definitywna klasyfikacja, 


Sto maszyn zjechało 
do Monte Carlo 


Monte Carlo — Na 118 zawodników, 
t którzy wystartowali z różnych punktów 
Europy do Monte Carlo, zjechało tu — po 
przebyciu przeciętnie 3500 km — okrągło 
stu. Najwięcej wycofało się uczestników, 
którzy wyruszyli z Aten a mianowicie z 35 
startujących na trasie pozostało ośmiu. Z 
pośród załóg, które obrały sobie. jako 
punkty startu John O'Groath (Irlandia) 


nie przybyło czterech, z Palermo i Tallin- 
n 


— po 9, z Stavangeru (Norwegia) — 1. 
vikt natomiast nie odpadł z tych, którzy 
wyruszyli z Bukaresztu, Umea (Finlandia) 
i Amsterdamu. 
Piłka nożna 

Mistrz Wieger Ye Niemice wiedeński Rapid 
i Ai al z MC SQ wczoraj wobec 12 tysięcy 


HOKEJ NA LODZIE 


Smoke Eaters, reprezentacja Kanady, 
która przed tygodniem zaledwie pokonała 
reprezentację Polski w Katowicach w sto- 
sunku 5:2, walczyła w sobotę w Garmisch- 
Partenkirchen, gdzie rozpoczął się między- 
narodowy turniej sportów zimowych. Ka- 
nadyjczycy rozgromili reprezentację Nii 
miec w stosunku 7:0 (1: 0, 1:0). Na; 
lepszym graczem na lodowisku był bram- 
karz niemiecki Egginger. 

Stany Zjedn, — Kanadyjczycy europejscy 2:1. 


Spotkanie rewanżowe odbylo się w niedziele w 
Amsterdamie, 


aj 


ie lepszy o, 5 sek. od 

AE przebiegł 500 m 
3100 m w 5:17, 

Loiysr Bersinsch zwycieży! w Oslo w ozólnej 

cji miedz: narodowych zawodów. które odè 

ohe 6 tya, widzó 


HEAR 
senem po, och H. Jans 
son byl dopiero ó 
jala — nawet Jedenasiy (5 
W angberg w R: przed Bersi 
Staksrudem 8: 


PIŁKA RECZNA 


00 m wygrał 
schem 8:43.1 


prezentacja Berlina, w której m, in. grał | Peralua próba zawodów „Fis” została Łotwa — Litwa 29:18 (11:11). Spotkanie ad- 
słynny hokeista Rudi Ball. Ślązacy od- | z powodu niedostatecznej pokrywy | bsło sie w Rydze. GTa UEa STA 
nieśli zdecydowane zwycięstwo, bijąc | śnieżnej odwołana. slrzem Europy, w kospykawee | mi 
Poznań, — Spotkanie finałowa o jej przebiegiem. Byla to bowiem walka | ty z Szymczakiem; w: półśredniej :Tarec- 
drużynowe mistrzostwa pomiędzy EE typowa remisowa, a na wynik nierozstrzy- | kiemu niesłusznie przyznano zwycięstwo 
lomi iskalniyrat przyniosło po ciekaw gnięty Sobczak sobie najzupełniej zastu- | nad obiecującym Sobczakiem. W. wadze 
walkach 
Walki 


stwo drużynie Warty, — 
na dobrym pozio- 

bardzo interesujący, 

m sagi pólet 

awiódł Klime 


unęli się Walkowiak któy 
kaleckiego i Sobczak, 18-letni. 
który doskonale rozwiązał walkę z ruty- 
nowanym i reprezentacyjnym 
rzem Polski, Jareckim, 
orzaczonie_ sodzinwski 
EZ 


Zespoły pięściarzy Warty 1 HCP. Stoją w górnym rzędzi 
kowiak, Szymczak, Sobczak, Szulczyński, Kli 
, _ ziołek, Skałecki, Ratajak, Jarecki, Wyrzy Sz 


Żył 


Walki wieczoru przyniosły następują- 
wyniki: 


W wadze muszej Stempniewicz (H) 
pokonał na punkty Krakowskiego. W ko- 
zuciej Koziołek (W) wypunktował Li- 
szkę (H). W piórkowej Walkowiak (H) 
zwyciężył na punkty Skałeckiego, majar 
w driigim i trzecim starciu wyraźną pi 
wagę. W wadze lekkiej Ratajak (W) wy- 
gral no ładnej walce obustronnej na punk- 


(od lewej) zawodnicy HCP: Stempniewicz, 


średniej £ 
tej, w ni 


ułczyński (H) po bardzo zacię- 
w 


; kiym tempie przeprowadzo- 
nej walce, rozgromił niezwykle wytrzy- 
malego Wyrzykiewicza. W wadze pół- 
ciężkiej Szymura pokonał bez większego 
wysiłku Klimeckiego (H), a w ciężkiej A- 
dameczyk po krótkiej wymianie ciosów, 
już w pierwszym starciu został wyliczo- 
ny w walce z Białkowskim (W), 
m samym zdobył dla 
cydujące zwycięskie punkty. 


Liszka, Wal- 


necki i Adamczyk. Poniżej Warta. S oją od lewej: Krakowski, Ko- 
zymurą i Białkowski. 


Córka króla włoskiego wychodzi za mąż 


Wspaniałe przyjęcie w Pałacu Kwirynalskim — 3000 gości w kilku salach — Ceremoniał 
Ślubu — U Ojca Świętego — Reprezentacyjne polowanie 


Rzym. (PAT). Z okazji mającego 
nastąpić dzisiaj ślubu  księżnicz- 
ki Marii Sabaudzkiej z księciem Ludwi- 
kiem de Bourbon-Parma przybyli do 
Rzymu, poza członkami włoskiej rodzi- 
ny panującej, król Borys bułgarski 
wrąz z bratem Cyrylem i siostrtą księż- 
niczką Eudoksją. Przyjechał również b. 
Król bułgarski, Ferdynand. 


W sobotę wieczorem w Pałacu Kwi- 
rynalskim odbyło się uroczyste przyję- 
cie z udziałem około 3000 osób. Gościa 
podzieleni zostali na kilka grup. Tak 
zwana sala przyjęć zarezerwowana z0- 


m 


Obstrzał polityki 
zagranicznej Francji 


Paryż. (PAT) Plenarna debata 
parlamentarna nad polityką zagra- 
niczną Francji wywołała duże poru- 
szenie ze względu na ujawnienie w 
centrum, a nawet na prawicy, opozy- 
cji przeciwko polityce min. Bonneta. 
Opozycja ta, jak wiadomo, dotychczas 
ograniczała się do kół lewicowych. Na- 
stróje opozycyjne ujawniły się zarów- 
no w sprawie hiszpańskiej, jak rów- 
nież wobec taktyki min. Bonneta w 
stosunku do Europy środkowej i 
wschodniej. 


Przeciwko polityce min. Bonneta 
wypowiedział się poza socjalistami 
Izardem i Blanchem, wybitny przewód- 


ca ugrupowania centrowego demokra- 
tów ludowych — Pezet, zaś spośród 
prawicowców deputowani  Kerillis, 
Thellier i Jacquinot. 


Największe wrażenie wywołało wy- 
stąpienie dep. Pezeta, które — wedle 
komentarzy prasowych — było aktem 
oskarżenia przeciwko całej polityce za- 
granicznej min. Bonneta. 

Jeśli chodzi o wyniki debaty zagra- 
nicznej, to przewodniczący klubu parla- 
mentarnego radykałów dep. Chichery, 
mąż zaufania premiera Daladiera, zapo- 
wiedział złożenie krótkiego, w jednym 
tylko zdaniu ujętego wniosku zaufania 
dla polityki zagranicznej rządu. Wy- 
rażane jest jednak przypuszczenie, iż 
taki lakoniczny wniosek, który mógłby 
zebrać dla rządu tylko zwykłą dotych- 
czasową większość, tj. około 320 głosów, 
w obecnej sytuacji politycznej byłby 
niewskazany, rząd bowiem dąży dziś do 
osiągnięcia conajmniej 400—500 głosów. 

Lewica partii radykalnej domaga się 
wyraźnie, by do rezolucji, jaka będzie 
zgłoszona przez klub radykalny po 
zamknięciu debaty nad polityką zagra- 
niczną, dodany został ustęp, precyzu- 
jący stanowisko rządu w sprawie hi- 
szpańskiej w sensie rew polityki nie- 
interwencji, uważając, iż debata ujawni- 
ła tak poważne obawy co do rozwoju 
Sytuacji hiszpańskiej, że znalezienie 
większości dla rewizji polityki nieinter- 
wencji nie jest wykluczone. 


stała dla książąt z dynastii sabaudz. 
de Bourbon-Parma, sala peri i sala ar- 
rasów dla wysokich dostojników pań- 
stwa i rządu, sala zwierciadlana dla 
korpusu dyplomatycznego, sala jadalna 
dla członków dworu. Inni goście zgro- 
madzeni byli w pozostałych apartamen- 
tach pałacowych. 

Król Wiktor Emanuel wraz z kró- 
lową Heleną oraz para narzeczonych 
przybyli do pałacu o godz. 22. Orszak 
królewski przeszedł dwukrotnie wszy- 
stkie sale, przyjmując hołd obecnych. 
Po pożegnaniu króla i królowej, księ: 
niczka Maria wraz z księciem Ludwi- 
kiem Parma powróciła do sal pałaco- 
wych, aby przywitać się osobiście z go- 
śćmi i przyjąć od nich życzenia. 

Pałac Kwirynalski oraz plac przed 


pałacem były rzęsiście iluminowane 
Nieprzeliczone tłumy publiczności zale- 
gały sąsiednie ulice, aby przyglądać się 
zjeżdżającym się do pałacu gościom. 

Obrzęd ślubny odbędzie się w ponie- 
działek w kaplicy paolińskiej Pałacu 
Kwirynalskiego. W kaplicy tej odbył 
się 9 lat temu ślub następcy tronu wło- 
skiego z księżniczką belgijską Marią. 
Kaplica ta znana jest z wspaniałych 
dzieł sztuki i fresków z epoki renesan- 
su. Po ślubie młoda para przyjęta będzie 
przez Papieża, a następnie przez waty- 
kańskiego sekretarza stanu kardynala 
Pacelliego. 

W niedzielę, w przeddzień ślubu, na 
królewskich terenach łowieckich Castel 
Porciano odbędzie się polowanie dla 
przybyłych na ślub gości. 


W 76 rocznicę Powstania Styczniowego 


Nabożeństwo w stołecznym kościele garnizonowym — 
Pod krzyżem Traugutta 


Warszawa. (Tel. wł.) W 76 rocz- 
nicę Powstania Styczniowego odbyło 
się w stolicy szereg uroczystości. Jak 
co roku, uroczystości organizowało 
Tow. Przyjaciół Weteranów 1863 roku. 

Już w przeddzień rocznicy, w so- 
botę rano, odbyło się uroczyste naho- 
żeństwo w kościele garnizonowym. W 
środku świątyni ustawiono symbolicz- 
ny katafalk. 

Na nabożeństwo przybyli weterani 
1863 r., gen. Skierski, gen. Kolłątaj- 
Srzednicki, wyżsi oficerowie, delegacje 
oficerskie i podoficerskie oraz żołnie- 


rze garnizonu stołecznego. Mszę św. 
celebrował J. E. ks. biskup polowy Ga- 
wlina. 

Po nabożeństwie na cmentarzu 
wojskowym młodzież szkolna przy- 
brała groby weteranów, którymi się 
opiekuje, kwieciem oraz zapaliła lamp- 
ki. Weterani złożyli pod krzyżem pa- 
miątkowym wieniec, W godzinach 
wieczornych społeczeństwo stolicy tra- 
dycyjnym zwyczajem złożyło hołd po- 
ległym powstańcom 1863 r. pod krzy- 
żem Traugutta. 


Gdańsk ubożeje z własnej winy 


(Od własnego korespondenta „Orędownika”) 


Gdańsk, w styczniu 

Reżim hitlerowski w Gdańsku jest u- 
stabilizowany, silny. Z silną pozycją 
polityczną reżimu bynajmniej nie idzie 
w parze wzrastarie zamożności Gdań- 
ska. Wiele się mówi o trudnościach fi- 
nansowych Gdańska Ale gospodarka pań- 
stwowa w ustroju „totalnym“ nie podlega 
kontroli publicznej Z tego też względu 
brak jest wiarogodnych danych dls oce- 
ny sytuacji skarbu gdańskiego. W każ- 
dym razie trzeba stwierdzić, że dla rato- 
wania finansów "awycono w Gdańsku 
sposobów wcale oryginalnych. Wtajemni- 
czeni twierdzą, *e grzywny nałożone za 
„nadużycia“ podatkowe w ostatnich mie- 
siącach znacznie przekroczyły normalne 
d chody Wolnepo Miasta. 


Masowa ucieczka Gdańszczan 

Qstrój „totalny“ jednak nie wynalazł 
sposobu na zakonspirowanie sytuacji ma- 
terialnej szerokiego ogółu ludności. Mie- 
szkańcy Wolnego Miasta, jeśli wyraźnie 
nie ubożeją, to w każdym razie czują, że 
zmniejszają się ich możliwości zarobko- 
wania. Statystyka gdańska rejestruje też 
stały ubytek ludności. Poszli z Gdańska 
emeryci, którym Rzesza z uwagi na swoją 
sytuację walutową nie mogła przekazy- 
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W tych dniach poczta nasza doręczyła Urzędowi Paralialnemu w Starołęce list 


z Niemiec, umieszczony w kopercie, którą powyżej reprodukujemy. 
Starolęki podano w adresie „Luisenhain” 


Zamiast 


Niemiecka bezczelność jest nam 


dostatecznie znana, ale dłaczcgo poczta polska doręcza listy w ten sposób adre- 
sou ne? 


wać pieniędzy. Odpłynęli też Żydzi, któ- 
rych majątki stały się przeważnie przed- 
miotem najróżniejszych operacyj egzeku- 
cyjnych. Teraz przyszła też kolej na Niem- 
ców i Gdańszczan. Już bezrobocie zwa 
czono... wysyłką iudzi na roboty do Rze- 
szy, teraz Staje się widocznym, że odpły- 
wają z Gdańska kupcy i inteligenci 

Ulice starego Gdańska pustoszeją Po- 
głębiającej się pustki nie wypełni się żad- 
nymi przemarszami, ani też masowymi 
zebraniami, na ktorych wygłasza się ste- 
reotypowe przemówienia, 


„Zglajchszaltowanie* 
doprowadza Wolne Miasto 
do materialnego upadku 


Kurczące się życie Gdańska niewątpli- 
wie wywrze swój wpływ na wypadki poli- 
tyczne. Ostatnio mtwiono o bliskim ustą- 
pieniu prez. Senatu Greisera Czyżby no- 
wy konflikt w rodzaju ułośnego zatargu 
„Gauleitera” Forstera z prez. Rauschnin- 
giem? Bynajmniej. Grefser jest gorliwym 
hitlerowcem i nie będzie nigdy różnie ide- 
owych między nim a pełnomocnikiem Hi- 
tlera — Forsterem Ale prezydent Senatu 
w Gdańsku, sprawując swój urząd spoty- 
ka się częściej od „Gauleitera“ z prak- 
tycznym życiem. W tym życiu okazuje się, 
że wielki rozpęd „ujednolicania" Gdańska 
nie daje się pogi z zagadnieniem za- 
pewnienia dostatecznych środ- 
ków do utrzymani+ Rządzący Gdańskiem 
Senat niewątpliwie dostrzega, że taktyka 
polityczna, ustalana i narzucana przez 
Forstera, przynosi dotkliwe szkody mate- 
riałne. W t właśnie ponad wszelką wą- 
tpliwość tkwi żródło pewnych rozdźwię- 
ków pomiędzy Senatem, a władzami par- 
tyjnymi. Mimo braku różnie ideowych ta- 
kie rozdźwięki istnieją. nie można ich za- 
maskować nawet tak głośnym reklamowa- 
niem jedności „partii i rządu” 


Zrzucanie winy na Polskę 


W interesie Polski leży pilna obserwa- 
cja pogłębiania się różnic pomiędzy Sena- 
tem a partią na tle trudności ekonomiez- 
mych. Jest bowiem nałogiem hitlerowców 
spędzanie winy na Polskę za wszelkie nie- 
powodzenia Gdańska. Chyba kompetentne 
resorty rządu polskiego pilnie rejestrują 
te wszystkie posunięcia sterników Gdań- 
ska. które są „zabijaniem* jego wlasne- 
go życia gospodar:zego. Bo jest w Gdań- 
sku publiczną tajemnicą, że trudności eko- 
nomiczne mają być podstawą do wysuwa- 
nia żądań pod adresem Polski. Jest marze- 
niem hitlerowców gdańskich zdobycie wy- 
jątkowej pozycji w polskim organiźmie 
gospodarczym. Marzenia te idą w kierun- 
ku uwolnienia Gdańska od polskiej regla- 
obrotu towarowego z za granicą, 
oczywiście przy zapewnieniu sohie zupeł- 
nie swobodnej penetracji towarów z Gdań- 
ska na rynek polsk: 


Wspaniały rozwój Gdyni 
przeciwstawieniem Gdańska 

W Gdyni tymczasem obraz życia mieez- 
kańców jest zgoła inny. Napływ ludności 
jest wprawdzie powolniejszy, ale stały. Na 
78 mieszkań w nowych domach mieszkal. 


nych dla robotników zgłosiło się aż 1600 
reflektantów, A więc ruch budowlany w 
dalszym ciągu nie może zaspokoić najpil- 
niejszych potrzeb. Ludność robotnicza jest 
skazana na zamieszkiwanie prowizorycz- 
nych baraków. A akcja na budownic 
two mieszkaniowe Gdyni nie uwzględnia 
potrzeb w stopniu dostatecznym. Inwe- 
atycje miejskie na rok najbliższy me s 
jeszcze, ustalone, i to także z braku środ- 
ków pieniężnych. A przecież im bardziej 
komplikują się stosunki z Gdańskiem tym 
bardziej jest nam potrzebna dobrze wypo- 
sażona Gdynia. Miasto portowe widzi 
przed sobą duże możliwości rozwoju. Po- 
trzebuje ono środków. Muszą się one zna- 
leźżć, bo opłacą się z całą pewnością, 
E. P, 


omnik ks. Skorupki x, 
w Warszawie i 


Warszawa. (Tel. wł.) Wsród 
duchowieństwa powstał projekt posta- 
wienia w Warszawie pomnika boha- 
terskiego kapelana 236 pułku ochotni- 
czego, ks. Ignacego Skorupki, który 
poległ w bitwie pod Osowem dnia 14 
sierpnia 1920 roku. 

Pomnik ma stanąć 3 maja rb. na 
placu przylegającym do kościoła św. 
Floriana na Pradze. 

W sprawie tej zwrócił się komitet 
budowy pomnika z odezwą do ducho- 
wieństwa o nadsyłanie ofiar, które 
można wpłacać na konto P. K. O. nr. 
15.272 z zaznaczeniem na środkowym 
odcinku blankietu: „Pomnik ks. Sko- 
rupki*. Odezwę podpisali ks, Felik: 
de Ville, dziekan praski, ks. St. Myst- 
kowski i ks. Wł, Padacz. 


W Warszawie stanie ` 
Dom Artysty 


Warszawa. (Tel. wł.) Organiza- 
cje artystyczne podjęły starania u 
władz miejskich o przydzielenie bez- 
płatnie placu pod budowę Domu Art 
sty, gdzie byłyby sale odczytowa i kl 
bowa, pracownie malarskie i rzeżbiar- 
skie itp. Prawdopodobnie dom stanie 
na rozparcelowywanym obecnie tere- 
nie Pól Mokotowskich. (w) 


Pogrzeb ofiary lawiny 

Zakopane. (PAT). W sobotę prze- 
transportowano z Hali Gąsienicowej do 
kaplicy cmentarnej w Zakopanem zwło- 
ki śp. Kosmowskiego, ofiary lawiny. 

Poszukiwania za trzecią ofiarą lawi- 
ny górskiej śp. Stanisławem Zaremabą, 
mimo usilnych zabiegów, nie dały po- 
zytywnego rezultatu i zostały wstrzyma- 
ne. Zachodzi przypuszczenie, że zwłoki 
zostały przez masy śnieżnej lawiny 
wciśnięłe pod głazy skalne albo pod 
kamienie, wypełniające łożysko potoku, 
w którym to wypadku najbardziej na- 
wet szczegółowe poszukiwania mogłyby 
nie dać rezultatu, a spowodowałyby ol- 
brzymie koszty. 


W 19 rocznicę oswohodzenia 
Kaszub 


Kartuzy. (PAT) 
19 roczniey powrotu K 
ojczyzny osadnicy z Przyjaźni („Szwaj- 
caria Kaszubska“) uchwalili wybudo- 
wać na pograniczu polsko-gdańskim 
pamiątkowy krzyż z symbolami ko- 
ścioła i godłem państwa polskiego 
Krzyż stanie jaż w lutym rh. 


Niemiec skazany 
za obraze narodu 


Katowice. (Tel. wl.) Sąd w Tar- 
nowskich Górach rozpatrywał sprawę 
mieszkańca Radzionkowa, Kurta Tie- 
la, b. prezesa „Deutsche Partei", oskar- 
żonego o obrazę narodu polskiego. 

Kurt Tiel, jako prezes „Deutsche 
Partei", chciał w sierpniu 1926 roku 
urządzić zabawę dla członków organi- 
zacji, ale lokalu. 

yraził się on 
w jednej z restauracyj obrażliwie o 
narodzie polskim, co spowodowało, że 
przebywający w restauracji Polacy u- 
suneli Niemca, policja zaś spisała Dro- 
tokóŁ Nim doszło do rozprawy. 
uciekł do Niemiec, gdzie przebyw 
lata. Powróciwszy do Radzionkowa, 
został zatrzymany przez władze. 
„_ Sad skazał Tiela na 7 miesjęcy wię- 
zienia. 


„Dni wiosenne Lwowa“ 


Lwów. (Tel. wł). Odbyło się tu- 
taj w sali posiedzeń Rady Miejskiej ze- 
branie boywatelskie, zwołane przez 
Związek Popierania Turystyki w spra- 
wie ożywienia ruchu turystycznego. 
Na zebraniu omówiono w ogólnym za- 
rysie program imprez artystycznych i 
sportowych, połączonych ze zlotem so- 
kolstwa. Imprezy te mają się odbyć 
w dniach od 24—29 maja rb. pod ha- 
siem: „Dni wiosenne Lwowa", 


Na uczczenie 


ub na łono 


Klub Narodowy w stołecznej 
Radzie Miejskiej 


Warszawa. (Tel. wł). W sobo- 
tę odbyło się zebranie Klubu Narodo- 
wego radnych m. stol. Warszawy. 

Wybrano prezydium w składzie: 
przewodniczący dr Tadeusz Bieleck: 
zast, przew. ks. prob. Mieczysław Kry- 
gier, sekretarz Aleksander Górecki. 
Na przewodniczącego komisji regula- 
minowo-prawnej wybrano mgr. Wła 
dysława Kańskiego. 


„Bombki“ zostaną zniesione 


Warszawa. (Tel. wł). Na po- 
siedzeniu komisji budżetowej Sejmu 
poruszona została sprawa zniesienia 
sprzedaży alkoholu w tzw. „bomb- 
kach", zawierających 1/10 litra wódki. 

Wiceminister Morawski odpowiada- 
jąc na to oświadczył, że w najbliższym 
czasie wydane będzie zarządzenie zno- 
szące tzw. „bombki“, 


żyd żydowi rozciął pośladek 


Łódź, 22. 1. — W tramwaju linii 
nr 5 zatrzymano Icka Grynsztajna z 
Warszawy, który zamierzał kupcowi 
Janasowi Wolfowi naciąć kieszeń ży- 
letką i ukraść portfel, lecz popchnięty 
w tłoku zranił Wolfa w pośladek. 

Na krzyk Wolfa złodzieja zatrzy- 


40-letni zabójca 


Łódź, 22. 1. — We wsi Paprotnia w 
czasie sprzeczki 10-letni Zenon Ko- 
złowski pchnął nożem kuchennym 12- 
letniego Zygmunta Raźniewskiego tak, 
że ostrze przebiło go na wylot. Ranny 
zmarł w szpitalu. 


Usypiacze kolejowi grasują 


Łódź, 22. 1. — W pociągu Gdynia 
-— Łódź okradł nieznany usypiacz 2 
kupców żydowskich z Łodzi Icka Izra- 
ela Herzlichera, oraz Jakuba Slesinge- 
ra (Zawadzka 25), zabierając im 2 ty- 
siące zł. 


Rzucił się pod pociąg i; 


„Załęże, 21. 1. ((AJS) Wczoraj 
późnym wieczorem na stacji rozrzędo- 
wej w Załężu rzucił się pod koła po- 
ciągu towarowego 43-letni Wilhelm 
Nowak z Załęża (18 Sierpnia 12a) i 
poniósł śmierć na miejscu. Zwłoki de. 
sperata przewieziono do szpitala, miej. 
skiego. 

Nowak cierpiał od dłuższego czasu 
na zaburzenia umysłu. 


Grypa szaleje we Włocławku 


Włocławek, 20. 1. (p) — Fatalna 
pogoda spowodowała silne natężenie gry- 
py. Miejscowi lekarze są przeciążeni 
pracą. Przeciętnie obsługują oni dzien- 
nie 30 pacjentów. Mimo to Ubezpieczal- 
nia Społeczna nie zaangażowała dodatko- 
wo lekarzy. Najbardziej pokrzywdzony- 


mi z tego powodu są ubezpieczeni. 


Wezbrane wody Wisły przerwały wały 


Przy wytężonej pomocy wojska udało się wały naprawić — 
Minerzy przy pracy 


Sandomierz. (PAT) Mimo bar- 
dzo energicznej akcji saperów zator 
lodowy na Wiśle pod Sandomierzem 
utrzymuje się nadal. W sobotę nastą- 
piło połączenie obu zatorów w jeden 
długości przeszło 12 km. 

Nurt wody skierowany wskutek 
tego na lewy brzeg Wisły przerwał 
część wałów ochronnych pod Kocmie- 
rzowem i Ostrołęką. Wały te, po bar- 
dzo eenrgicznych wysiłkach wojska i 
miejscowej ludności zostały naprawio- 
ne i zabezpieczone. 

Akcja rozbijania czoła zatoru przez 
wojskowy patrol minerski prowadzona 
jest nadal, lecz utrudnia ją gęsta mgła, 
rozciągająca się nad całym obszarem 
Sandomierszczyzny. 

Stan wody obniżył się do 446 m 
ponad poziom normalny. Prace nad 


rozbijaniem zatoru trwają bez prze- 
rwy. 

12-kilometrowy zator lodowy na 
Wiśle pod Sandomierzem, którego 
czoło znajduje się u ujścia rzeki Trze- 
śnianki, a koniec pod Bogorią, utrzy- 
muje się nadal, 

Oddziały wojskowe w dalszym ciąg- 
gu prowadzą akcję. Brana jest 
uwagę możliwość użycia artylerii. 

Odcinki wału pod Kocmierzowem i 
Ostrołęką, poprzednio częściowo u- 
szkodzone, zostały naprawione i zabez- 
pieczone. Most kolejowy nie został 
uszkodzony. 

Poziom wód Wisły obniża się w 
dalszym ciągu i w chwili obecnej wy- 
nosi 4 m. 30 cm ponad stan normal- 
ny, co łącznie ze spadkiem tempera- 
tury utrudnia ruszenie zatoru, 


Parowóz wpadł na pociąg 


' skutkiem silnej mgły i nieporozumienia między 
kolejarzami 


Chorzów, 21. 1. (A. J. 8.) Wczoraj 
późnym wieczorem na stacji kolejowej w 
Chorzowie III na pociąg osobowy nr 538, 
zdążający do Siemianowic, wpadł w po- 
bliżu stawidła nr 3 manewrujący paro- 
wóz przetokowy nr 332. 

Skutkiem zderzenia manewrujący pa- 
Towóz wyskoczył z szyn, a kierownik te- 
go parowozu Henryk Rzychoń i palacz 
Wilhelm Riem odnieśli poważne rany 
nóg i głowy. Maszynista pociągu osobo- 
wego oraz palacz i jedna z pasażerek, 


Hildegarda Wacławska z  Klausburgu 
(Śląsk Opolski) odnieśli lżejsze rany. 

Na miejsce przybył lekarz dr Leksa z 
Chorzowa, który udzielił poszwankowa- 
nym pierwszej pomocy, Rzychonia i Rie- 
ma odstawiono na kurację do szpitala 
św. Jadwigi w Chorzowie. 

Jak stwierdzono, przyczyną zderzenia 
hyła silna mgła i nieporozumienie pomię- 
dzy dyżurnym bloku, a nastawniczym. 
Na miejsce przybyła komisja kolejowa. 


Miesięcznik „Wymiary” chce się odegrać 


Łódź, 22.1. Miesięcznik „Wymia- 
ry“, który dał poznać się społeczeń: 
stwu łódzkiemu m. in. z faworyzowa- 
nia autorów żydowskich, urządzą w 
dzisiejszy poniedziałek wieczór autor- 
ski poety Wierzyńskiego. 

Polskie połeczeństwo Łodzi osądza 
imprezę „Wymiarów*, redagowanych 
przez Grzegorza Timofiejewa, jako 
próbę odegrania się opinii publicznej 
przez wykorzystanie nazwiską znane- 
go poety, a równocześnie jako wkro- 
czenie na teren, na jakim od szeregu 


lat pracuje z pożytkiem Towarzystwo 
Polonistów, kierowane przez dr Ste- 
fanię Skwarczyńską i prof. Jakóbow- 
skiego, które urządza odczyty i wie- 
czory autorskie. 

Impreza „Wymiarów* ma się od- 
być w sali Teatru Miejskiego. Jest to 
dalszy ciąg faworyzowania przez Za- 
rząd Miejski pisma, które, jak wiado- 
mo, korzysta nie tylko z poparcia mia- 
sta, ale i z Funduszu Pracy, oraz wiel- 
kiego przemysłu. 


Elektryfikacja w woj. stanisławowskim 


Stanisławów, 21. 1. (se) Miedzy- 
komunalny Związek Energetyczny Okrę- 
gu Stanisławowskiego, którego celem jest 
wykorzystanie surowców energetycznych 
obficie występujących na terenie woj. sta- 
nisławowskiego pod różnymi postaciami, 
wniósł do Min. Przemysłu i Handlu po- 
danie o udzielenie uprawnienia elektr, na 
obszar powiatów: stanisławowskiego, ro- 
hatyńskiego, tłumackiego, kołomyjskiego, 
horodeńskiego, śniatyńskiego i kosow- 
skiego. 

Związek ten zamierza budować tylko 


sieci elektryczne przesyłowe i rozdzielcze, 
a energię kupować z elektrowni, istnieją- 
cych już na terenie województwa i mogą- 
cych tanio ją zbywać. Zasada ta jest naj- 
racjonalniejsza gospodarczo, gdyż wszyst- 
kie środki finansowe i wysiłki Związku 
skierowane będą na budowę sieci elek- 
trycznych i przyłączenie odbiorców ener- 
gü elektrycznej. 

Związek zamierza sprzedawać energię 
odbiorcom detalicznym po cenach nie 
wyższych od 50 groszy za kwh dla oświe- 
tlenia i 25 groszy za kwh dla silników. 


Ceny fe niezawodnie spowodują rozpo- 


wszechnienie stosowania energii elek- 
trycznej po wsiach, co przyczyni się do 
podniesienia rentowności gospodarstw 
rolnych. 


Związek opracował generalne koszto- 
rysy budowlane na trzyletni okres dzia- 
łalności na sumę 1633000 złotych. 

W okresie zimowym prowadzone są 
prace organizacyjne szczegółowe projek- 
ty wykonawcze, 


Tym razem „potknął się 
0... indyki 


Kalisz, 21. 1. (z) Przed Sądem Grodz- 
kim stanął wczoraj „stały bywalec" sądo- 
wy, ll-krotny recydywista Wawrzyniec 
Strączek. Tym razem był on oskarżony 
o kradzież sześciu indyków na szkodę 
gospodarzy Nicboraka i Knopfa we wsi 
Godziesze. 

Sąd uznał Strączka winnym i skazał 
go na półtora roku więzienia i pozbawie- 
nie praw publicznych na okres lat pięciu. 


Staruszka pod kołami 
samochodu 


Chorzów, 20. 1. (A. J, S) Wczoraj 
wieczorem na skrzyżowaniu ul. Bytom- 
skiej i Krzyżowej w Chorzowie II naje- 
chał samochodem osobowym dyr. Śl. Ko- 
palni i Cynkowni, obywatel francuski 
Max Audouard na wdowę, 75-letnią Marię 
Grochowinę z Chorzowa. 

Potrącona staruszka padła na bruk, 
doznając poważnego okaleczenia głowy i 
obrażeń lewego boku. Poszwankowaną 
odstawiono na kurację do miejscowego 
szpitala Spółki Brackiej. Stan Grocho- 
winy z uwagi na podeszły wiek jest po- 
ważny, 


Wywijasówna padła ofiarą 
matrymonialnego oszustwa 


Katowice, 21, 1. (AJS) Służąca 
Rozalia Wywijas, zatrudniona w Ka- 
towicach przy ul. Rymera 3 zwróciła 
się do policji ze skargą na swego nie- 
wiernego amanta, Jana Warchomego 
z Wodzisławia. 


Wywijasówna poznała się z War- 
chomym przed rokiem i w trakcie 
trwania znajomości, pod pozorem 9- 
żenku, Warchomy wyłudził od niej jej 
skromne oszczędności, Kiedy widział, 
że Wywijasówna już więcej nic nle 
posiada, znikł i więcej już się nie po- 
kazał. 


Echo tragicznego wypadku 


Włocławek, 20. 1. (p) W maj. 
Siewiersk gm. Pyszkowo podczas maszy- 
nowania zhoża, został uderzony szprycha- 
mi koła młockarni w głowę Jan Pszczół- 
kowski. Pomimo zabiegów lekarskich 
nieszczęśliwy na drugi dzień zmarł. 

W tych dniach przed Sądem Okręgo- 
wym we Włocławku stanęli: właściciel 
maj. Około-Kułak i jego rządca M. Ko- 
walewski, oskarżeni o spowodowanie 
śmierci J, Pszczółkowskiego. 

Jednak biegły, inż. Ślósarski, orzekł, 
iż zmarły poniósł śmierć wskutek włas- 
nej nieostrożności, gdyż nie powinien 
naoliwiać koła rozpędowego w czasie bie- 
gu maszyny. Oskarżeni potwierdzili tę 
Okoliczność, wobec czego sąd ich unie- 
winnił, 


NASZA _NOWELKA 


Dziś nie potrzebuję mleka 


— Żle wyglądają pana sprawy, panie 
Dunn, Chociaż jestem detektywem, dam 
panu dobrą radę. Tylko pan jeden mógł 
wejść do jej mieszkania. Sąsiadka zna 
pana. i widziała, jak pan tam wchodził, — 
Niech pan się przyzna. 

— Nie zaprzeczam wcale, że byłem u 
mojej ciotki. 

Pow.edziawszy to Dunn, | oświetlony 
jaskrawym światłem, rozejrzał się zrozpa- 
czony po kole swoich gnębicieli. 

Sierżant-detektyw Moore ponowił pró- 


be: 
— Przyznaje pan, panie Dunn, że był 
pan w bardzo ciężkiej sytuacji finanso- 
wej? 

— Mówiłem już o tym. Jestem bez po- 
sady, czynsz niezapłacony, a żona w szpi- 


talu czeka na rozwiązanie. Dopiero rok 
jesteśmy po ślubie. N: zaczęły się wa- 
lié na nas nieszczęścia. 


Oszczędności 
mieliśmy bardzo skromne. i 

Sirana tHE Moore wtrącił tago- 
dnie: 

— Doskonala rozumiem pana  położe- 
nie. Każdy z nas przechodził podobna kło- 
poty. Pan poszedł do ciotki, by pożyczyć 
od niej pieniędzy. Sąsiadka. 

— Daj mi pan spokój z tą wścibską ku- 
moszką! Tak ją nazywała moja ciotka. 

— Tu kuimoszka gotowa jest zeznać 
pod przysięką, że widziała cię, gdyś tam 
wchodził, mój chłopcze! 

Dunn oblizał zeschnięte wargi. Popro- 
sił o szklankę wody, o papierosa. Odmó- 
wiono mu. Wiedział już, co to oznacza. 
Było to badanie „trzeciego stopnia”. Po- 
Ticjanci chcieli, by przyznał się do tego, 
że zamordował, Chcieli mu udowodnić 
winę. 1 E 


Sąsiadka złożyła zeznania i wróciła do 
siebie. Widziała wyraźnie Dunna, gdy po 
południn poprzedniego dnia — było je- 
szcze jasno wchodził do mieszkania 
swojej ciotki, żyjącej samotnie. Nie wi- 
działa go jednak, gdy wychodził. Rano, 
gdy wstała, zauważyła światło, paląco się 
w bawialni. Zajrzała przez szparę w o- 
kienicy i ujrzała zwłoki, leżące na kana- 
pie. Koło zwłok siedział nieruchomo 
czarny kot. Natychmiast zawiadomiła 
policję, Zauważyła jeszcze, że przed 
drzwiami wejściowymi brak było codzien- 
nej flaszki z mlekiem. 

— Pan przyniósł ciotce flaszkę słod- 
kiego wina? — indagował dalej sierżant- 
detektyw Moore. 


— Tak jest. Chciałem ciotkę nastroić 
przychylnie, wiedziałem, że przepada 
za malagą. ino kupiłem za ostatnie 
grosze. Do wina nie dodałem trucizny, — 


objaśniał i zapewniał nerwowo Dunn. 

— Chemik sądowy stwierdził wielką 
dawkę strychniny w jej żołądku i tę sa- 
mą truciznę znalazł na dnie kieliszka. 

Dunn zakrył twarz dłońmi i pochylił 
głowę. Jeden z detektywów natychmiast 
go wyprostował. Przy przesłuchaniu nie 
wolno zakrywać twarzy. 

Sierżant-detoktyw Moore 
swoich notatek: 

— Aha, pan zeznał, że ciotka powie- 
działa panu, iż posiadane przez nią papie- 
ry wartościowe straciły na giełdzie war- 
tość i nie dają żadnej dywidendy. 

— Tym tłumaczyła, że, chociaż prag- 
nie usilnie wspomóc nas wydatnie, nie 
może mi nie dać. 

— A czy nie gniewała się wobec pana, 
że w przeciągu trzech tygodni traci war- 


zajrzał do 


tość jej polisa ubezpieczeniowa na 10.000 
dolarów? Czy nie mówiła, że gdyby umar- 
ła w najbliższych dniach, to pan, panie 
Dunn, i pana rodzina odziedziczylibyście 
tę wiołką ilość pieniędzy? 

Dunn zrozumiał metodę przesłuchów. 
Teraz policjanci mieli go w matni. Był 
potrzebny zawsze motyw zbrodni. Otruł 
ciotkę, bo chciał zagarnąć po niej 10000 
dolarów. Czyn jego powodowały ciężkie 
kłopoty finansowe. Pot począł mu zale- 
wać oczy i kapać z twarzy na ubranie, 

Poderwał go gniew: 

— Tak, mówiłem wam to wszystko, ale 
nie przyznałem się, że otrułem ciotkę. Mo- 
ja żona leży w szpitalu. Jeżeli zaraz nie 
uiszczę zapłaty, «to ją stamtąd wyrzucą. 
Gdy dowie się, że jestem oskarżony o mor- 
derstwo — umrze! A wy chcecie, żebym 
się przyznał do zbrodni, której nie popeł- 
niłern. Nie jestem mordercą! 

— Odprowadźcie go — rozkazał sier- 
żant-detektyw Moore. 

Dunn wołał płaczliwym głosem: 

— Nie zabiłem jej, jestem niewinny, 
puśćcię mnie! 

Skarga jego utknęła za okutymi drzwia- 
mi, prowadzącymi do cel więziennych. 

Wieczorem, gdy sierżant-detektyw Moo- 
ro siedział przy kolacji, żona jego poczęła 
roztrząsać aferę Dunna. Szczegóły znała 
nie od męża, lecz z gazet wieczornych, 
które szeroko rozpisały się a otrułej sta- 
ruszcę i o zoznaniach i dowodach winy 
jej siostrzeńca. 
żona aresztowanego wie o tej 
sprawie? — zapytała. 

— Broń Boże. Na pewno by jej zaszko- 
dziło, Śędzia śledczy wydał specjalne za- 
rządzenia. Z kasy sądowej zapłaci się jej 
pobyt w szpitalu. Tą sprawą niech Dunn 
się nie przejmuje. 

Żona postawiła policjantowi drugie py- 


tanie: 
_ wszystkim mle- 


— Co mówi o tym 
czarz? 


— Mleczarz? Czy przypuszczasz, że ten 
może coś wiedzieć? 

— Czuję, że jego zeznania będą ważne. 

Sierżant-detektyw Moore nie lekcewa- 
żył nigdy intuicji swojej żony i dobrze na 
tym. wychodził. 

Następnego dnia stanął przed sędzią 
śledczym. 

— Tutaj mam receptę na strychninę, 
którą lekarz X wystawił otrutej przed kil- 
ku miesiącami. Znał ją i wierzył, że tru- 
cizna zostanie zużyta w myśl zapewnień, 
e znaczy do pozbycia się szczurów w piw- 
nicy. 

— Czy skorzystała z tej recepty? 

— Tu jest stempel apteki. 

„— Nie dowodzi to niczego. Dunn mógł 
wiedzieć o tym, że posiada ona w domu 
truciznę i otruł ją jej własną strychniną. 
Gdzie pan to znalazł? 

— W szufladzie nocnego stolika, 

— Czyn Dunna ma uzasadnienie. 

— Jei czyn też — odparł z powagą sier- 
żant-dotektyw Moore. 

— Jakto? — zdziwił się sędzia śledczy. 

— Wynalazłem mleczarza, który sta- 
ruszce dostarczał codziennie pół litra mle- 
ka. Dla niej i dla kota, czy odwrotnie. Od 
niedawna pracuje w tej dzielnicy. Gdy nie 
dokonał z jakiegoś powodu codziennej do- 
stawy, zapisuje to w swojej książce, Tu- 
taj jego pismo, A tutaj mam karteczkę, 
napisaną przez zmarłą. Nie ulega wąt- 
pliwości, że po wyjściu bratanka sama 0- 
debrała sobie życie, hy ich wspomóc swoją 
polisą ubezpieczeniową, ponieważ nie by- 
ło w niej klauzuli o samobójstwie. 

Sędzia słuchał z powagą i rozłożył wrę- 
czoną mu karteczkę. 

Przeczytał cztery słowa: 

„Dziś nie potrzebuję mleka”, 

Nie ulegało już wątpliwości, że nie by- 
ło to morderstwo, lecz samobójstwo z pre- 
medytacją. 

był wolny. 
(Tlnmaczone z angielskiego), 


Tabela loterii 


14 dzień ciągnienia 4-ej klasy 43-ej Loterii Państw. 


Główne wygrane 
I 1 Il ciągnienie 


Stała dzienna wygrana 5.000 
gł: padła na nr. 140877 

100.000 zł}; 120435 

25.000 zł; 110706 138260 

10.000 zł; 40889 83655 96967 
108440 115692 140474 

5.000 zł.: 21522 37577 59488 
104979 145982 

2.000 zł,: 2159 9486 27458 29779 
86932 40067 71934 85096 108508 
108625 118307 141922 153266 

1.000 zł.: 329 23226 27589 31930 
87175 59986 62948 67425 72057 
74844 82254 86741 97639 97788 
98940 100630 112612 118190 
128327 129264 130988 137278 
143809 153340 


Wygrane po 250 zł. 


56 202 18 417 49 78 620 72 755 
65 78 84 97 945 61 1454 598 604 
53 935 2345 421 400 717 845 53 
3040 168 69 86 248 601 780 812 
4010 22 124 223 50 821 448 55 88 
501 636 38 776 87 6014 448 55 
550 720 6040 189 240 438 88 672 
66 767 811 958 7072 98 104 84 
405 596 737 916 57 8110 204 23 
448 26 78 70 622 47 765 878 82 
944 87 9161 218 15 69 886 88 472 
524 59 600 5 12 725 811 54 10015 
16 35 101 56 62 438 798 881 11168 
457 808 52 76 96 12099 392 484 
530 31 645 753 887 71 948 18142 
366 693 83 743 930 14208 71 809 
418 18 588 100 18 26 47 850 954 
15067 210 95 218 672 716 28 31 
832 963 16201 78 478 65 715 720 
69 878 914 26 74 17018 58 272 424 
58 503 44 97 699 792 92 845 946 
88 18004 57 158 71 500 15 16 688 
983 19028 204 861 401 521 60 91 
96 750 770 839 61 20095 135 318 
29 480 568 65 71 96 662 96 762 
804 21230 81 351 409 533 48 618 
TO 775 804 86 45 22121 202 24 
818 28 56 88 404 626 966 28006 
18 51 158 94 516 88 36 65 88 707 
25 78 887 24049 70 22 79 411 788 
828 25163 88 44 67 898 404 39 85 
95 511 41 88 660 717 26160 70 
247 84 802 81 482 78 812 45 64 
975 27018 156 460 58 635 887 900 
83 28089 180 84 86 241 809 456 
596 711 81 708 20059 60 150 62 
246 95 827 548 72 654 52 721 95 
863 98 962 85 80029 99 209 842 
5508 725 816 31005 25 89 599 749 
877 965 32026 58 106 219 834 499 
512 64 895 901. 

33031 85 194 95 275 98 310 42 408 
13 54 76 520 53 56 83 84 642 70 755 
58 837 49 920 21 34072 104 9299 645 
861 94 35036 69 131 71 324 498518 
605 72 72 5 816 45 903 36100) 45 238 
481 539 613 721 822 38 37018 94 138 
50 77 305 26 739 829 926 38305 32 74 
445 52 96 581 700 3 50 803 931 50 
66 39024 357 433 8 542 91 644 72 
4l 844 963 65 80 


40013 78 303 444 692 934 50 41068 
118 79 08 280 485 556 634 43 708 8 
10 73 82 881 979 42109 53 242 68 
333 424 79 548 92 601 896 99 951 73 
43007 57 597 603 63 700 46 993 44042 
148 254 87 356 541 845 84 45022 74 
91 256 339 440 97 672 995 46054 190 
206 13 90 524 794 889 988 93 99 
47190 204 352 92 408 650 729 853 
949 48201 334 78 460 569 84 666 98 
1125 847 951 49028 177 297 342 497 
582 632 38 794 977 

80046 418 516 98 738 51125 38 
286 375 78 79 494 98 509 49 839 967 
T7 52134 262 370 616 98 780 827 43 
46 74 53058 210 20 529 33 50 611 801 
919 54117 24 77 289 91 315 73 523 
69 612 74 80 80 745 841 998 99 
55010 96 327 51 484 616 43 77 757 
63 804 918 49 56063 130 552 93 700 
831 57016 42 164 220 675 736 81 839 
40 959 58163 239 59 437 98 617 58 
815 59210 77 320 411 766 896 963 

60016 121 46 47 81 229 58 76 84 
97 477 610 43 47 858 970 61001 59 
350 67 548 602 80 733 72 75 810 947 
62058 43 62 210 B1 06 53488 759 918 
63003 76 122 72 87 298 30 42 449 
88 555 91 631 712 820 39546 64012 
174 427 537 611 39 924 33 65193 247 
18 520 707 18 804 989 66077 233 91 
30 62 525 737 825 42 47 923 49 

67090 280 411 205 700 815 6£066 
100 79 515 635 68 730 33 86 864 79120 
307 434 520 630 39 53 64 717 48 63 
809 10 12 26 916 58 67 70124 96 99 
520 26 55 76 612 788 981 83 71168 
351 502 39 993 72106 219 81 96 361 
444 805 926 28 86 73027 73 104 32 42 
280 499 672 784 930 74065 147 311 
63 649 987 75042 522 656 770 92 885 
907 39 76068 259 456 57i 972 77194 


EER 


120010 15 77 149 69 887 98 400 
13 92 898 121117 210 820 28 35 409 
51i 622 802 122050 61 225 800 58 
408 649 785 881 915 128068 109 
319 78 89 415 61 536 91 328 97 
888 124384 425 32 683 97 838 
125003 242 54 417 87 521 692 726 
820 126026 316 17 407 622 21 43 
753 127145 298 330 490 543 693 
967 128180 260 68 80 442 71 586 
717 61 852 62 81 97 972 129041 
444 98 652 62 861 962 

130012 168 219 387 471 581 784 879 
924 80 181021 43 184 87 283 314 67 
589 616 751 74 944 132007 195 250 
320 405 15 24 85 546 954 133072 202 
21 87 207 407 54 89 94 810 68 57 
978 83 134017 335 53 486 569 97 728 
805 958 135024 128 55 71 394 569 
622 47 895 136007 50 52 307 56 478 
546 626 80 711 36 44 77 985 137020 
25 31 87 90 118 66 268 73 331 99 
487 38 520 654 834 35 47 138012 183 
214 465 61 5872 917 89 93 139212 
38 361 480 592 816 944 140112 91 256 
305 22 74 547 91 762 75 800 63 64 77 
960 141012 36 201 39 446 500 639 
74 707 46 842 88 142174 89 96 242 
84 630 56 714 034 143081 143 345 
494 555 865 09 908 144071 76 82 84 
107 48 504 914 15381 420 47 53 937 
17 146017 196 216 356 753 843 99 
963 147039 84 115 43 47 303 512 817 
50_94 971 89.148056 62 100 70 208 
327 491 557 60 822 30 77 932 149477 
155 508 646 747 802 21 914 150004 
214 67 98 324 65 464 785 53 837 53 
037 157128 251 458 63 553 758 63 874 
152172 77 206 42 335 67 432 695 789 
98 879 978 153158 67 222 367 404 
88_564_702 937 62 154085 103 61 481 
547 637 758 65 73 R84 978 155000 150 


33 608 705 61 156073 242 76 357 88 


289 313 495 601 92 746 864 74 910 |415 561 600 26 46 776 78 821 951:6) 


78087 358 99 406 13 68 90 642 dg 157102 52 256 264 450 91 546 


969 85 79298 340 471 589 603 84 765 
824 80025 243 351 562 96 677 740 
69 73 76 81043 134 241 401 746 684 
12 82064 491 75 456 511 64 736 924 
83145 206 98 340 425 30 500 48 770 
928 62 84058 567 687 719 870 954 
85303 588 668 841 86100 1 270 559 
858 787 981 87090 135 286 409 39 588 
615 986 88239 88 306 429 513 832 48 
89073 180 241 59 78 308 485 586 613 
27 768 940 90206 887 407 54 504 627 
62 878 900 31 91018 152 69 234 65 70 
355 468 81 516 660 88 795 888 92248 
356 421 531 675 741 85 838 920 37 
93062 80 116 53 219 47 382 563 74 827 
927 94094 154 268 412 601 765 823 28 
66 980 95117 221 379 96 680 65 75 
790 810 54 56 67 970 96318 462 580 
611 65 712 836 75 945 97008 161 236 
48 68 838 73 427 57 540 70 615 35 51 
136 47 TT 83 98054 139 240 649 67 
99020 57 124 222 89 50 69 363 458 
517 87 897 

100050 108 70 82 83 282 576 94 
625 817 981 32 46 86 101062 198 
841 387 68 64 654 75 821 102028 
282 323 54 629 762 824 28 61 912 
78 108048 125 520 786 801 810 
104401 671 757 815 26 54 979 
105056 260 336 80 524 665 719 44 
106044 818 72 93 744 817 995 
107008 196 270 314 410 15621 29 
728 891 933 108045 169 664 80 755 
109009 


688 734 42 46 47 56 828 

110173 316 8 9 491 787 987 11100 
42 45 15 266 92 74 502 889 927 
112261 468 509 964 113016 53 272 
459 878 994 114004 121 292 473 
528 86 920 115101 432 98 516 99 


695 747 809 38 932 116016 97 119 


170 248 68 81 484 85 578; 


69 

76 809 158023 38 171 226 00 744 56 

63 159076 341 505 662 747 55 935 
2 


152 7, 


Ill ciągnienie 
Główne wygrane 


Stała dzienna wygrana 20.000 zł. 
padła na nr. 141791, 

15,000 zł.: 24967 46198, 

10.000 zł.: 10009 20357 54423 75838 
83224 151197, 

5.000 zł.: 31977 50944 71297 89338 
109695 110925 142040, 

2.000 zł.; 5673 15356 18823 44251 
66081 87496 103370 140099 144365. 

1.000 zł.: 163 10252 915 18079 
32759 40004 47604 54521 57043 874 
62274 597 66011 71679 77840 82542 
86771 94648 97827 100665 113652 
121058 128629 133255 134487 150130 
152877 155845, 


Wygrane po 250 zi 


659 936 1260 88 478 876 089 2046 
399 447 849 63 928 3097 628 902 4041 
178 220 576 724 961 5075 221 44 565 
658 915 6926 220 23 % 755 931 7552. 
86 712 881 8011 243 417 769 905 7 5 
81 9039 156 456 569 522 81 849 10074 
484 860 901 98 11040 106 780 857 
12142 515 823 27 13242 618 14287 558 
848 15332 548 16808 520 94 811 58 98 
17060 463 87 645 811 25 19140 69 304 
506 20251 332 649 21059 206 356 750 
20 22090 465 698 737 847- 53 71 
23155 798 747 904 53 24052 216 514 
22 24 62 693 809 25142 832 608 727 


961 97 26030 271 887 984 7185 59 206. 


481 685 688 36191 278 842 37078 9T9 
38306 581 600 89426 90 806 40886 408 
701 853 89 41084 268 504 656 746. 

42291 341 578 658 62 87 738 839 
990 43161 530 44281 56 45005 90 179 
368 565 91 46866 597 787 47106 806 
562 721 82 870 939 57 48169 363 424 
133 49 887 961 49076 331 508 601 87 
916 60507 9 5 606 828 51276 394 586 
52116 217 683 737 808 58249 379 430 
589 935 54059 51 478 759 927 65162 
283 371 748 56184 232 855 964 57080 
412 58008 107 719 69240 60008 56 75 
711 38 89 920 56 61216 56 303 75 462 
62868 63211 394 64025 297 814 605 
65045 188 53 350 524 62 762 948 
56191 273 961 67128 514 66894 90070 
686 790 70040 209 55 377 559 71055 
135 961 72059 174 209 52 64 384 86 
852 914 83 73248 405 70 74594 703 824 
75535 85 725 985 71 76046 140 368 
513 88 790 982 77464 914 78228 820 
412 191 79026 94 81 247 805 618 72 
199 812, 

80305 49 738 866 84 909 81010 491 
53 982 72851 84 83649 776 91 84055 
126 216 14 89 378 815 62 904 85006 
71 479 501 758 979 86181 275 372 80 
411 61 680 941 67 87355 77 88072 172 
252 829 753 76 89290 458 90106 330 
91229 301 848 92 59 92119 28 204 988 
49 94044 75 424 776 806 903 39 95161 
266 553 934 96004 77 378 414 86 594 
791 98 97220 96 368 57 787 808 98520 
119 99151 299 646 792 891 100044 46 
488 844 101863 604 89 979 102060 
261 850 587 648 828 335 103077 216 
23 794 74 104010 205 464 RZ6 934 
105485 658 772 106051 124 218 876 
107878 11 55 908 108104 30 222 59 404 
59 73 503 54 707 98 109097 142 825 
902 110009 287 344 438 51 111149 
45 71 679 112243 895 928 50 118197 
486 581 626 52 832 86 114505 7 652 
999 115624 116008 168 76 587 791 
117077 302 82 446 118040 343 496 666 
680 991 119032 153 639 817 980, 


120070 14 579 -830 837 121314 444 
22048 97 196 302 14 19 866 123002 
211 200 775 80 124253 59 443 595 641 
761 125118 28 37 267 404 6 59 965 
126044 546 603 728 945 127020 804 
62 128005 86 242 519 740 55 129261 
569 73 67 807 130937 54 131024 28 
164 738 992 132467 560 677 773 82 
811 20 915 138109 72 478 728 802 53 
6% 134744 896 135297 709 907 
136534 65 897 137174 291 875 480 93 
612 85 762 972 138130 205 886 74 410 
646 745 57 987 130151 422 66 560 18 
908 18 57 140012 122 38 246 809 45 
141304 93 733 90 855 142060 11 205 
40 53 546 881 88 143121 94 280 423 


518 646 775 144200 639 806 63 96 |89 


5085 150 215 601 898 146012 231 
626 147102 785 83 941 48 148364 
727 947 75 149112 205 971 160545 
151038 393 488 614 53 863 991 152273 
93 426 84 521 773 137 67 946 153050 
141 243 601 801 19 154381 520 682 50 
155016 156 694 724 156026 52 207 318 
815 15725 352 460 797 158676 768 
860 921 189 159004 122 358 974, 


IV clągnienie 


Wygrane po 250 zł. 


147 62 415 19 sl 738 986 1013 
122 41 531 600 2388 516 688 724 
3964 4065 110 354 445 48 680 761 
877 6228 89 334 440 68 518 42 6880 
641 56 7080, 149 331 43 8I 481 830 
952 65 87 8028 38 58 667 777 9011 
52 62 290 422 69 1027 604 11116 257 
T4 326 688 886 908 28 12000 28 54 
225 577 13231 325 62 493 577 607 


Tabelę Loterii Państwowej podajemy bez gwarancji 


953 22142 945 85 23144 304 672 745 
886 24174 93 235 386 92 520 824 956 
25497 514 942 26036 98 369 943 27179 
28364 99 947 29528 997 80501 652 
102 47 31186 626 753 32084 226 362 
190 33098 276 559 659 846 34195 213 
583 927 35284 516 847 95 36620 28 
758 856 943 37009 88012 95 311 421 
383 606 836 39257 486 783 40101 357 
84 531 783 41165 235 405 576 934 
42036 471 43319 64 783 813 78 44026 
394 431 534 608 749 888 89 ule 45430 
57 689 836 44002 50 65 97 128 351 
439 47020 28 453 868 988 48205 19 
384 776 49060 490 615 40 845 70 
999 


50076 139 264 822 51628 35 747 
49 52315 727 825 53014 39 85 196 261 
469 718 54485 548 736 915 55702 16 
803 56021 BI 303 47 653 933 57112 
84 410 821 93 957 58233 383 96 484 
387 662 851 59083 500 604 77 60149 
264 484 509 84 641 84 8I9 27 902 
61489 747 93 806 943 62070 169 243 
528 681 780 63051 646 768 987 64114 
871 859 995 65100 403 858 965 66203 
427 596 722 67242 98 501 742 938 
68172 250 683 95 69160 284 330 586 
740 72 939 70060 81 217 406 879 
71242 73 303 72121 80 95 234 350 
968g 73179 866 98 74057 64 630 712 
49 75386 418 529 761 72 76079 404 
11008 64 193 523 78034 202 329 434 
19077 350 88 490 94 551 82 899 80028 
36 76 189 287 344 402 508 661 779 
81157 76 450 519 858 64 92 82200 
401 49 60 55 626 77 86078 99 105 
186 84536 38 607 85098 435 50 522 
34 68 784 48 905 86195 218 333 622 
950 87080 295 630 758 983 88526 46 
710 89056 185 449 524 766 863 90030 
208 13 41 72 982. 91890 443 92074 
212 70 374 604 91 948 93384 429 
94658 748 95048 601 756 96073 363 
66 519 97031 58334 549 619 807 657, 
833 804 50127 471 952 80 


100775 101021 11780 401 527 55 735 
957 102015 39 168 219 479 790 934 
103259 533 649 105094 647 BGŻ 106040 
344 107787 108187 82 787 108137 
82 832 109077 111 96 840 967 110196 
349 416 55 11039 40 56 476 526 95 
112054 83 135 260 380 516 619 860 
113206 65 376 82 544 114172 729 
115243 318 116158 464 948 117151 
30 404 702 937 118949 119017 121 
82 961 120170 251 442 658 85 866 
121806 13 035 122143 282 408 10 28 
45 583 123392 666 958 124013 60 228 
45 389 433 76 636 770 990 125383 477 
513 126022 390 629 127252 634 128082 
299 401 25 129144 75 83 91 387 
944 130052 87 895 551 732 929 38 
131035 62 271 654 835 58 78 914 
132071 350 61 476 664 788 133124 
73 571 736 134106 237 495 811 135254 
745 944 186743 848 982 137266 379 
480 623 737 138327 837 139095 292 
325 410 504 899 064 140513 613 857 
141421 865 97 98 973 142171 350 
483 759 143342 498 568 620 919 44 
144108 538 52 731 72 145102 85 238 
387 93 600 16 146548 648 87 751 92 
866 915 84 147076 48 163 333 641 
853 148216 335 71 79 437 78 603 962 
72 149106 611 58 150033 587 728 811 
36 52 998 151150 63 442 591 792 
152049 143 208 409 596 622 933 


153038 93 608 701 42 51 880 154087 
144 83 300 613 774 155453 156845 
157045 108 209 19 320 80 441 735 
884 158177 208 803 901 44 98 159010 
25 76 545 704 8 18839 


Gdy miał wracać do Gdańska, powiesił się 


Pińsk. (Tel. wł) W Pińsku po- 
pełnił samobójstwo obywatel gdański, 
54-letni Żyd Salomon Ginzburg, wła- 
ściciel wielkiej firmy drzewnej w 
Gdańsku. 

Ginzburg, któremu władze hitle- 
rowskie w Gdańsku skonfiskowały ca- 
ły majątek, przybył do Polski i rozpo- 
czął poszukiwania metryki urodzenia, 
gdyż miał jakoby pochodzić z Pohostu 
Polesiu, aby następ- 
stwo polskie i po- 
czynić wrot. skonfiskowanej 
fortuny, Przybywszy do Pińska poszu- 
kiwał on dowodów swego urodzenia 
w Polsce, lecz w księgach wyznanio- 
wej gminy żydowskiej nie znalazł žad- 
nych śladów. Mimo to starał się w 
starostwie © uzyskanie obywatelstwa. 
polskiego, chcąc osiedlić się w Polsce. 

Straciw majątek i nie znalazł- 
szy nawet śladów, świadczących o 
swoim urodzeniu w Polsce, Ginzburg 


stronie wiadomości miejscowych 1,— sl. Di 
główkowych) slowo nagłówkowe drukiem 
Ogłoszenia większe wśród drobnych po 
szy. Ogloszenia ekomolikowane, x xat 
nadwyżki, Ogloszenia do bieżącego w 
niedzielnych i świątecznych do godziny 9.40 


ia Himowy milimetr nb ml k t 
Ogłoszenia AEE kzyaią, a a e Kaer 
redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwa! 5 


uległ manii prześladowczej i w Piń- 
sku nawet wśród swych współwyznaw- 
ców widział przebranych hitlerowców. 
Bez obawy i niepokoju rozmawiał do- 
piero wtedy, gdy przekonał się, iż ma 
do czynienia z Polakiem. Podczas 
kilkudniowego pobytu w stolicy Pole- 
sia nie uczęszczał do lokali publicz- 
nych z obawy spotkania tam hitlerow- 
ców. Nie chciał wierzyć, gdy mu tłu- 
aeaii że w Pińsku nie ma Niem- 
ców. 


Gdy zbliżał się termin opuszczenia 
granic Polski i powrotu do Gdańska, 
niepokój Ginzburga wzrósł jeszcze bar- 
dziej, a to tym więcej, że zawiodły go 
wszelkie nadzieje na uzyskanie oby- 
wałelstwa polskiego, metryki bowiem 
mimo skrzętnych poszukiwań nie zna- 
lazł. MBległszy silnej depresji, Ginz- 
burg popełnił samobójstwo przez po- 
wieszenie. 


ioei ad pati na nonta ta- 
amowej): a) przy jeu części 
stronie drogiej 60 groszy, d) na 
wy: 


Fa 
atrony, lamowy milimetr ros 
od mago wypadku o 

10,30, a do wydań 


ino; anieksztalcnją 


Za 
treści ogłoszenia, mim nistraeja mie odpowiada. Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą * góry. 


Wydalenie 
z pasa granicznego 


Działdowo, 21. 1. (d) Zarządzeniam 
władz wydaleni zostali z pasa graniczne- 
ńcy wsi Uzdowo Paweł i Piotr 
systematyczne uprawia- 
tnictwa, a Zygmunt Jaworski 
za nielegalne przekroczenie granicy. 

zzz 


Kronika Łodzi 


Z okazji 76-letniej rocznicy Powstania 
Styczniowego «w li Teatru Miejskiego 
przy ul. Śródmiejskiej, na akademii z u- 
działem przedstawicieli władz, tymczaso- 
wy wiceprezydent miasta Antoni Pączek 
wygłosił referat na temat „Powstanie w 
r. 1863", Wysłano także depeszę w związ- 
ku z rocznicą do ostatniego łódzkiego po- 
wstańca por. Hardego, 

Zebranie dozorców domowych. W sali 
Domu Ludowego przy ul. Przejazd 34, na 
zebraniu ogólnym dozorców domowych. 
omówiono przebieg i wynik rokowań o no- 
wą umowę zbiorową. 

Ciekawy odczyt dla wojskowych. Na 
licznym zgromadzeniu Stowarzyszenia 


Dowborczyków, odhytym pod przewodni- 
ctwem rtm. Micherskiego, wygłosił zasade 
niczy i gruntownie opracowany wykład 
mjr dypl, J, Zychowski na temat „Armia 
sowiecka i jej wartość”, 

Dozbrajanie armii. Odbyła się uroczy- 
stość przekazania przez pracowników 1 
robotników firmy Landau i Weille, przy 
ul. Sterlinga, broni maszynowej armii. Po- 
święcenia broni dokonał ks. prałat J. Ce- 
sarz, proboszcz katedralny. 

Z zebrania kupców rynkowych. Pod 
przewodnictwem prezesa Henryka Krz 
mieńskiego odbyło się zebranie Stowarz 
szenia Chrześcijańskiezo Kupców Rynko- 
wych, na którym po przemówieniu red. 
Zwierzewicza uczczono pamięć Romana 
Dmowskiego, Następnie omówiono aktu 
alne sprawy organizacyjne. 

Powiesili się. W komorze w posesji 
przy ul. Kątnej 100 popełnił samobójstwo 

w 


Mąż poranił żonę. 
Jan Błażd ski zadał żonie swej, 28 

g głębokich ran brzue 
pier: przytomną Błażdżyńską 
iono do szpitala. 


w Polsce k odnoszeniem garety do domu miesięcznie (T razy w tygodnin) 
Prenumerata a a ranea miesies uć BMG al do 600 t (anihi wod wag, 


Adres RZS 2 
wionych redakcja 
w. zakladrie 


ratorzy nie mi prawa domagania 


redakcji I adminietracji Poznań, Sw, Marcin 10. Telefony: 40-72, 14-76, 85-07, 44-61, 
po godz. 10 oras w niedziele i święta tylko: 40-12, Rękopisów nieramó- 
zwraca, — W razie wypadków, spowodowanych 
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W chwili, kiedym się nad nim po- 
chylił, ujrzałem naraz obok siebie ja- 
kieś uroczej piękności młode dziew- 
czę, które rzuciło się z okrzykiem bó- 
lu na ciało nieszczęsnego pogromcy. 

W tym miejscu opowiadania dok- 
tor Holnis zamilkł na chwilę, patrząc 
nieruchomą źrenicą gdzieś w dal, jak- 
by zapominając, gdzie się w tej chwili 
znajduje. 

— Była to córka Don Miqueala — 
rzekł w końcu. Z bólu zdawała się 
być bliską rozpaczy. 

— Ojcze, ojcze najdroższy! — krzy- 
czała rozdzierającym sercą obecnych 
głosem. — Otwórz oczy! Zlituj się nad 
twoją nieszczęsną Bellą i nie zosta- 
wiaj jej samej na świecie! O Matko 
Przenajświętsza ocal gol Boże Mi- 
łosierny! Miej zlitowanie nade mną! 

Przemocą prawie musiano oder- 
wać biedne dziecko „którego płacz 
wzruszał mnie do głębi, od nierucho- 
mego ciała, ażeby mi umożliwić nie- 
sienie pomocy lekarskiej. 

I jeszcze długo potem, kiedym już 
opatrzył rany pogromcy i zarządził 
przeniesienie go do miejscowego szpi- 
tala, słyszałem tę rozpaczliwą modli- 
twę. W nocy nie dała mi ona zasnąć, 
budząc co chwila. Ale nie tylko dźwięk 
głosu tej dziewczyny mnie prześlado- 
wał, Nierównie więcej może wzru- 
szył serce moje wyraz jej cudownych. 
wielkich, niebieskich oczu, w któ- 
rych malowałą się cała jej dusza. 
I kiedym usnął nad ranem nareszcie, 
widziałem nawet we śnie to jej spoj- 
rzenie. 

Obudziłem się bardzo wcześnie. 
Ubrawszy się naprędce, pospieszyłem 
do szpitala, ażeby się dowiedzieć o l0- 
sach chorego pogromcy. 

Stan jego znalazłem  beznadziej- 
nym. Odzyskał coprawda  przytom- 
ność, ale na swoje nieszczęście chyba, 
gdyż widać było, że cierpi tak strasz- 
nie, że śmierć była dla niego zbawie- | 
niem. 4 p. 

Niestety, musiał biedak czekać na 
nią dość długo jeszcze. 

Przy łóżku chorego klęczała jego 
córka. 

Była tego dnia cokolwiek już spo- 
kojniejszą, ale w rysach jej pięknej 
twarzy widać było tyle bezdennej roz- 
paczy, że mimowoli odwracałem od 
niej oczy. 

Cichym, drżącym głosem prosiła 
mnie o pozwolenie pozostawania bez 
przerwy przy ojcu. 

— Jest to jedyny człowiek na świe- 


cie, który mnie kochał i który moje 


serce posiadał, Z jego śmiercią 
stanę zupełnie sama. Dlatego 
niech mi pan pozwoli nacieszyć się 
nim choć przez tych kilka godzin, ja- 
kie mu może pozostają do życia. Po- 
tem już przecież nie będę miała niko- 
go, nikogo! 

Nie miałem siły odmówić jej tego. 
Cudne jej oczy spojrzały na mnie z 
głęboką wdzięcznością. 

Nazajutrz cyrk opuścił miastecz- 
ko, pozostawiając Arabellę i jej ojca 
na los szczęścia. 

Od tego czasu zacząłem ją widy- 
wąć częściej i po kilku dniach byłem 
w niej już zakochany. 

Z cichych rozmów, jakieśmy pro- 
wadzili przy łóżku chorego, dowie- 
działem się, że matka jej była Niem- 
ką, Właściwie imię jej było Wil- 
helmina. Imię Arahella nosiła tylko 
na skutek życzenia ukochanego oj- 
ca, któremu przypominało ono kraj 
rodzinny. Biała jej cera i niebieskie 
oczy wskazywały wyraźnie domieszkę 
krwi niemieckiej. 

Sama ona nie wykonywała żadnych 
produkcyj cyrkowych, gdyż organizm 
jej był zbyt wątły. ażeby móc znieść 
trudy tego ciężkiego zawodu. 
Wreszcie, po tygodniu, śmierć u- 
wolniła od cierpień biednego Don Mi- 
queala. W ostatniej jeszcze chwili 
dziękował mi za staranną opiekę i bła- 
gat ze łzami w oczach, ażebym choć 
w. pierwszych dniach jego śmierci 
służył radą jego biednemu dziecku. 
1 ja przyrzekłem mu to uroczy- 


le, 

W istocie Wilhelmina ostała 
zupełnie samą ną Świecie. Nigdy nie 
zapomnę tej strasznej chwili, kiedy 
rzuciła się po raz ostatni na ciało, że- 
gnając drogie szczątki. 

Pogrzeb był okazały. Cała lud- 
ność miasteczka wyległa, ażeby wyra- 
zié w ten sposób współczucie nieszczę- 
sriej córce. Setki wieńców . „złożono 
na grobie pogromcy: lwów. Ke 
Wkrótce jednak zapomniano o ca- 
łym wypadku i o pozostałej sierocie, 
Wilhelmina postanowiła nie wra- 
cać już do cyrku. Zresztą, była tam 
już i tak zbyteczną. 

Na skutek mojej rady pozostała w 
miasteczku i zajęła się wykonywa- 
niem ręcznych robótek, w czym celo- 
wała rzeczywiście. Zamówienia na- 
pływały dość obficie, dzięki moim 
stosunkom tak, że od biedy mogła się 
jako tako utrzymać ze swej pracy. 
Wszelką pomoc pieniężną, jaką jej 


zo- 
też 


ofiarowywano odrzucała 
dumnie. 

Tak upłynęło sporo czasu. Uczu- 
cie moje ku biednej sierocie rosło z 
dniem każdym. Zamknąłem je jed- 
nak głęboko w sercu, ażeby nie mącić 
spokoju tej czystej duszy. Być może, 
że specjalny stosunek mój do niej w 
roli opiekuna poniekąd zamykał mi 
usta. 

Wilhelmina patrzała na mnie jako 
na przyjaciela swojego ojca. Moja po- 
waga umacniała w niej szącunek, po- 
wzięty od pierwszej chwili. Zdawa- 
ło się jednak, że stoi on właśnie na 
przeszkodzie ku rozwinięciu się w jej 
sercu gorętszych uczuć. 

Pocieszałem się jednak nadzieją, 
że z biegiem czasu uda się mi ośmie- 
Tić ją ku sobie i znaleźć w jej duszy od- 
dźwięk tych uczuć, jakimi ja sam się 
karmiłem, 

I byłoby mi to się stało, gdyby na 
drodze naszego życia nie był zjawił 
się pewien człowiek, nędznik, który 
zniszczył wszystkie moje marzenia i 
złamał życie moje i biednej Wilhelmi- 


czasami, 


y: 
Człowiekiem tym był jeden z kole- 
gów uniwersyteckich, z którym ży- 
łem nawet w przyjaźni czas jakiś pod- 
czas studiów w Berlinie. 
Zażyłość nasza trwała niedługo 
jednak, dlatego, że bardzo prędko zdą- 
żyłem się przekonać, że Aron Hut — 
tak się nazywał ten kolega — przy uj- 
mującej powierzchowności i wielkich 
zdolnościach umysiowych posiadał 
niegodziwy charakter i skłonność do 
próżniaczego, wesołego życia nad stan. 
Wówczas już uważałem go za stra- 
conego człowieka 1 usunąłem się od 
niego zupelnie. Toteż bardzo niemile 
byłem zdziwiony, kiedym go pewnego 
razu spotkał na ulicy mego miastecz- 
ka i kiedy nazajutrz złożył mi wizy- 
tę, ażeby odnowić starą przyjaźń, jak 
mi to oświadczył na wstępie. 
Nię chcąc się okazać niegościn- 
nym, przyjąłem go. Poznałem w nim. 
tego samego Huta, przystojnego, wy- 
twornie odzianego, wymownego, peł- 
nego jednak cynizmu człowieka. 
Opowiedział mi, że przestudiowaw- 
szy kilka semestrów fakultetu praw- 
nego, miał już dosyć tej nauki i prze- 
rzucił się na wydział chemiczny, A o- 
becnie, po skończeniu uniwersytetu, 
udało mu się otrzymać miejsce chemi- 
ka w fabryce, leżącej tuż pod naszym 
miasteczkiem, że więc osiedla się tu 
na stałe. 


Przeraziłem się tą wiadomością 


dlatego, że w tych warunkach niepo- 
dobieństwem byłoby uniknięcie spot- 
kania się z dawnym kolegą tu lub ow- 
dzie w miasteczku, zwłaszcza kiedy 


Hut, żegnając się, zapowiedział mi 
wkrótce nową wizytę. 
Dotrzymał słowa, niestety! I od- 


tąd miałem go u siebie coraz częściej. 
Nie rzucałem mu się na szyję przy po- 
witaniach to pewna, ale z drugiej stro- 
ny nie mogłem się zdobyć na zazna- 
czenie w sposób zupełnie wyraźny, że 
to odnowienie znajomości nie jest dla 
mnie rzeczą zbyt miłą. 


Naturalnie w tych warunkach nie 
mogłem uniknąć zetknięcia się Huta z 
Wilhelminą. Zobaczywszy mnie raz 
w jej towarzystwie na jakimś space- 
rze, Hut zaczął mnie prosić o przed- 
stawienie pięknej pannie i, choć z bó- 
lem serca, zmuszony byłem mu przy- 
rzec, nie znajdując dostatecznego po- 
zoru do odmowy. 

Zapomniałem panu dodać, że Wil- 
helmina zmieniła już wówczas naz- 
wisko hiszpańskie „Soberto* na nie- 
mieckie „Szubert'. 

Już pierwsze spotkanie młodej pa- 
ry napełniło moje serce trwogą i złym 
przeczuciem jakimś, tym bardziej kie- 
dym zauważył, że wykwintny chemik 
bardzo się podobał Wilhelminie, a i 
ona zrobiła na nim silne wrażenie. 

— Człowieku! zawołał, kiedy- 
śmy zostali sami. — Taka cudna ko- 
bietą ukrywa się w tej dziurze prowin- 
cjonalnej, a ty ukrywałeś ją przed 
moimi oczami?! — Ale rozumiem — 
dodał z uśmiechem, który wywołał ru- 
mieńce gniewu na mojej twarzy. 
Pan doktor udaje obojętnego, a zako- 
chany jest po same uszy! Zresztą i 
ja bym był o nią również zazdrosny 
na twoim miejscu. 

W dosyć cierpkich słowach dałem 
mu do zrozumienia, że wymawiam so- 
bie na przyszłość podobne uwagi co 
do Wilhelminy odpowiedział mi 
na to jednak śmiechem. 

— Bardzo to pięknie i poczytuję ci 
to za zasługę, że udajesz cnotliwego 
— zawołał — ale w rzeczywistości był- 
byś i ostatnim głupcem, żebyś chciał 
oczekiwać aż przyjdzie inny i uszczk- 
nie ci sprzed nosa to piękne dojrzałe 
gronko, wiszące tuż koło ust. 

Cierpliwość moja wyczerpała się 
po tych jego szyderczych, cynicznych 
słowach. Oburzony do głębi pokaza- 
łem mu drzwi. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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— Straszniejszy w gniewie od Bo- 
ga samego! 

— Tak. 

— Uspokój się ojcze, błagam — 


rzekł Paweł przelękniony wzburze- 
niem starca. 

— Nie bronię ci widywać się z tą 
kobietą, pozwalam kochać ją. To two- 
ja matka! — dodał głosem rozpaczy. 

m Twój syn byłby taki szczęśli- 
wyl... 
— Nie nalegaj! Ją, ująć ją za rę- 
kę, znaleźć się z nią pod jednym da- 
chem! Nigdy, Pawle, nigdy! 

— 0, nie wymawiaj tego słowa, oj- 
cze, gniew twój jest sprawiedliwy, a 
ze słów widzę, coś wycierpiał, lecz nie 
odbieraj mi nadziei, że potrafię cię 
zmiękczyć ... 

— Ani zapomnę, ani przebaczę... 
są rzeczy, których taki człowiek jak ja 
przebaczyć nie może... Rana przez 
nią zadana krwawi w sercu do tej po- 


— Lecz jeżeli 
przyjdzie prosić 
klęczkach? 

— Nie chcę jej widzieć! — krzyk- 
nął Lebrun z furią — niech się nie po- 
kazuje, bo nie wiem. do czego byłbym 
zdolny! 

Młody człowiek westchnął i spu- 
ścił głowę zniechęcony. 

— Jak to — ciągną ojciec z ironią 
— skoro więc smusza do wyrzeczenia 
się szalonych awantur, przyjeniności 
«ystępnych. których użyło się aż do 
przesytu, skoro okryło się wstydem, 
wytarzało w błocie, wystarcza potem 


ona żałuje, jeżeli 
o przebaczenie na 


Skradzione dziecko 


powiedzieć: „Żałuję za przeszłość, o- 
puszczam drogę występku, wracam do 
życia uczciwego, którym przedtem po- 
gardziłam i chcę zająć miejsce szano- 
wane w ognisku domowym!“ 

Rzeczywiście byłoby to bardzo wy- 
godne. O, nie! Nie wolno żądać nig- 
dy tego, co się należy tylko tym, któ- 
rzy wypełnili swoje powinności, tym 
co nigdy tak nisko nie upadli... A 
ona, jeżeli żałuje prawdziwie, niech 
idzie pokutować do klasztoru, lub 
gdzie na pustyni! Kto ma na czole 
piętno hańby, unika oczu ludzkich, 
nie szuka światła, kryje się w cieniu! 

Lebrun przez wzgląd na syna dłu- 
go się powstrzymywał, lecz okrutne 
wspomnienie przeszłości wyprowadzi- 
ło go z równowagi. 

Widział bladość Pawła i wyraz bo- 
leści w oczach łzami zaszłych. 

I za tę boleść sprawioną synowi 
czynił odpowiedzialną Leonię. 

Przestał na chwilę, żeby tchu na- 
brać, a potem mówił dalej: 

— O, ta kobieta! Nie ma na świe- 
cie niebezpieczniejszej syreny. Od naj- 
młodszych lat nauczyła się kłamstwa, 
fałszu, hypokryzji, przyzwyczaiła się 
do oszukiwania ludzi. 

Paweł próbował przerwać ojcu. 

— Pozwól mi mówić — rzekł ten- 
że rozkazując. A 

— I nie zważając, że są rzeczy, 
których syn nie powinien słyszeć. mó- 
mił dalej: 

— Debiut w jej życiu była to zdra- 
da przyjaciółki, która jej ufała bez- 
granicznie, czarną niewdzięcznością 
Odpłaciła dobroczyńcy, arławiakawi 
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najzacniejszemu, który ją z nędzy wy- 
ciągnął Olśniła mnie czarem swej 
piękności złowrogiej, słodyczą spoj- 
rzeń obłudnych, kochałem ją całą si- 
łą duszy, całą siłą młodości nie- 
zużytej... Byłem niewolnikiem jej 
pragnień, zaspakajałem wszelkie fan- 
tazje, oprócz honoru wszystko był- 
bym jej poświęcił. Ślepy byłem, przej- 
rzałera dopiero, gdy już widoczna by- 
ła jej podłość, gdy zmiażdżyła mnie 
swoją hańbą!,.. Cześć moją, droż- 
szą mi nad życie, zdeptała nogamil 
Wtedy wypędziłem ją, słyszysz Pawle, 
wypędziłem! 


Młody człowiek płakał, był przybi- 


— To moja matka! — jęknął. 
i „Rzeźbiarz nie słyszał i mówił da- 
lej: 

— (o robiła przez te lata, gdy kraj 
opuściła? Nie wiem, į nie chcę wie- 
dzieć. Amatorka zbytku, chciwa u- 
ciech, zapewne dalej prowadziła ży- 
cie niegodne. Sądzisz, Pawle, że wte- 
dy pomyślała o tobie ? O, nie wcale 
o synu, którego dziś chce pieścić, Na 
progu starości, kiedy znikła piękność, 
przypomniała sobie, że jest matką! 
W uniesieniu szalonym nie zważał, 
że każdym słowem rani syna jak szty- 
letem w serce. 

— Ojcze, błagam, pamiętaj, że to 
moja matka! — prosił młody czło- 
wiek. J 

Ale ojciec upajał się własnymi sto- 
wy i tracił prawie rozum. 

Nagle zachłysnął się. 

— Ach, duszę się — bełkotał — po- 
wietrza! 

Jednocześnie ruchem gwałtownym 
zerwał krawat i rozdarł kołnierz u ko- 
szuli. 

Paweł skoczył, otworzył okno, po- 
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biegł potem do ojca i zdążył go jesz- 
cze na czas pochwycić? 

— Na pomoc! na pomoc! — krzy- 
knął. 

Przybiegła służąca. 

— Prędzej, wody, octu! 

Zwilżono skronie rzeźbiarza, 
nie otrzeźwiał z omdlenia. 

Paweł zląkł się, że ojciec nie żyje 
i że on go zabił. 

— To przejdzie — 
służąca. 

Trzeba biec pò doktora, przenie- 
śmy tymczasem pana na łóżko... 

Wysłano w tej chwili odźwierną po 
doktora Delteil. 

Doktor zastosował środki, zwykłe 
przy atakach tego rodzaju i rzeźbiarz 
odzyskał przytomność. 

Lebrun powiódł dokoła oczyma 
zamglonymi, wyrzekł kilka słów nie- 
zrozumiałych i wpadł w. sen nieczu- 
ły, którego doktor nie myślał przery- 
wać, 

Paweł blady jak ściana oczekiwał 
z niepokojem wyroku doktora, 

Pan Delteil wziął go za rękę. 

— Dobrze, żeś mnie wezwał — 
rzekł — na szczęście byłem w domu 
i mogłem na czas przybyć, 

— A więc panie?... 

— Uratujemy ojca, 

Paweł westchnął z ulgą. 

— Nie martw się. Mam nadzieję, 
Że za kilka dni znów zdrów będzie. 

Pawel uścisnął rękę doktora z 
dna c 

— Skąd ten atak? — zapytał pan 
Delteil. za 

Paweł przedstawił mu rzecz całą. 


lecz 


uspakajała go 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Na nartach po zboczach Matterhornu 


(Od własnego korespondenta „Orędownika”). 


Zermatt, w styczniu. 
(k) Skoro się już jest w tym Zer- 
matt, trzeba urządzić jakąś poważniej- 
szą wyprawę. Pogoda, jak z bajki, góry 
iskrzą się w śniegach i słońcu jak nię- 


Tylko u nas zima figle płata. W Szwaj- 


carii (Davos) narciarze takich zażywają 
rozkoszy 


realny zwid, a opowiadania tutejszych 
przewodników zachęcają do zapuszcze- 
nia się w dalsze okolice. Można wpraw- 

y iadywać na sło- 
necznym tarasie pensjonatowym i wpa- 
trywać się w Matterhorn, słuchając 
przy tym charakterystycznych odgło- 
sów wsi wallijskiej, ale tajemnicza 
głąb gór wabi nieprzeparcie. 

Tatrzańskim zwyczajem bez prze- 
wodnika, bez mapy, bez fok i smarów 
„na słowie Bożym“ puszczamy się w 
najpiękniejszą wędrówkę w nieznane. 

Złocista pogoda poranna zaczyna 
się psuć. Ledwośmy minęli wspaniałe 
lasy modrzewiowe, przez które stromo 
i ślisko przedzieraliśmy się przeszło 
godzinę, — wypłynęły z nad zębatej 
piły gór kłębiaste chmury i jęły zasnu- 
wać przeczysty błękit z uporem godnym 
lepszej sprawy. Szarość padła na 
świat, Cięliśmy przez rozległe hale 
sążniste zakosy, płaskie a długie, by 
mniej ślizgać się na gołych deskach. 
Przez sito chmur sypać się począł dro- 
bny śnieg, który gęstniał z każdą chwi- 
1ą. Przezornie zatrzymałam się, wbija- 
jąc oczy w dal i notując sobie w pa- 
mięci szczegóły przyszłej „trasy”, którą 
należało wspinać się dalej. Ledwo zdą- 
żyłam się rozejrzeć, mgła zasnuła swo- 
ją kurtynę i styczniowa kurniawa roz- 
szalała się na dobre. Wracać? Za nic, 
to też nie po tatrzańsku! 

Śniegi olbrzymie. Miejscami zapa- 
da się z nartami po kolana i wyżej. 
Hale i szałasy skończyły się, kilka 
żmudnych zakrętów wśród kosówki 


i jesteśmy na grani, na skraju potęż- 
nego urwiska, które wali się w niewi- 
doczny już jar. 

— Tu trzeba uważać przy zjeździe 
— pomyślałam. 

A potem wydostajemy się na otwar- 
te pola śnieżne nad urwiskami, wyszu- 
rańe śladami desek miejscami do lodu, 
miejscami zadęte i zapomniane. Wi- 
chura bije w twarze ostrymi szpilkami 
śniegu. Kierunek południowo-wschod- 
ni, byle go nie stracić! Godziny upły- 
wają w żmudnym marszu, 

A potem kilka stromych wypiętrzeń 
grani, trochę borykania się z wiatrem 
—iz szarej zasłony mgły wynurza się 
ogromny, opuszczony, okinnicami za- 
słonięty hotel Schwarzsee. Ostry szus 
— i jesteśmy w zacisznej kotlince. Kil- 
kanaście metrów dalej kapliczka 
u stóp Hórnli. Tu gdzieś, naprzeciw 
nas — wznosi się olbrzymi obelisk Mat- 
terhornu. Czy to nie ironia, że nie mo- 
żemy pokłonić mu się z bliska? 

Stojąc pod murem kapliczki zjada- 
my pospiesznie nasze bułki, spogląda- 
jąc na siebie spod oblodzonych rzęs. 

Nagle podmuch wiatru — jeden, 
drugi. Mgła drze się jak szara plachta, 
Powstają w niej jasne leje i już mi- 
gają błękitne oczy nieba. Rozdmucha- 
ne na bok kłądą się kłęby chmur do 
stóp szczytów. 

O cudzie! 


Przed nami wykwita jak zjawisko 
biała, nieskalana Monte Rosa z szero- 
kim ozorem lodowca. spływającym w 
dolinę. Fantastyczne złomy Mischabel- 
hórner strzelają z nad chmur jak lo- 
dowe góry. Biały, rażący Weisshorn 
staje dęba, oderwany jeszcze od ziemi 
morzem mgieł. Tylko za nami kłębi 
się czarne wężowisko chmur. Ale i one 
pękają, ustępują. I nagle jak ostrze 
noża wytryska z nich niesamowity czub 
Matterhornu, tej legendarnej góry, sie- 
jącej podziw, grozę i nieszczęścia. Jak- 
by gniewny, otrząsa z siebie resztki 
mgieł. Jedna przyczepiła się jeszcze do 
jego zbocza tuż za Hórnli, uwydatnia- 
jąc ten śmiesznie mały, spiczasty pod- 
nóżek olbrzyma. Jakże bliski, jaki 
przeogromny, jakiż zimny w swoim 
szarym granicie, którego nie ima się 
żaden śnieg! 


Watieństwo Culbertson 


o] 
Ely Culbertson, twórca nowej teorii 
brydża, kibicuje rozgrywce swej żony, 


Jest godzina druga po południu. Za | grającej w turnieju w Cleveland (stan 


Matterhornem wydarło się słońce i pa- 
da na masyw Monte Rosy, nasycając 
go najpiękniejszym odcieniem różu. 
Coraz jaskrawsze światło krótkiego 
dnia rzuca się na lodowiec, krwawiąc 
go i złocąc. Jak zwid wstają wspo- 
mnienia czytanych alpejskich wypraw. 
Tu stał ze swym obozem Whymper, go- 
tując liny do pierwszej wyprawy na 
Matterhorn. W tej tu kapliczce scho- 
wali część zapasów. Tam ponad Monte 
Rosą ukazały mu się po katastrofie 
straszliwe krzyże, Na lodowcu tu na 


ŚWIĘTO DYNASTII JAPOŃSKIEJ 


Według starej legendy japońskiej opuścił założyciel japońskiej dynastii cesar- 
skiej, cesarz Jimi przed 2600 laty wyspę Miyazaki na południe od Japonii imie- 
czem podbił kraj wschodzącego słońca. W rocznicę odbywają się na Miyazaki 
wspaniałe uroczystości religijne. — Na zdjęciu Japończycy w prastarych zbro- 
jach w uroczystym pochodzie > 


Ohio) w St. Zjednoczonych 


zain 


p spoczywały zwłoki jego przyja- 
Ciół... 

Patrzymy, jak zahipnotyzowani, w 
ten świat górski, jego najwyższy wyraz. 
Słońce głaszcze i pieści :granie i ściany. 
Ostre cienie podcinają różowo-białe 
zamczysko coraz wyżej — czas wracać. 

Składam kije i rzucam się w biały 
pęd. Niesie nas jak opętanie. Silny 
mróz ścina świeżo spadłe puchy. Pra- 
wą stroną, prawą — tam nawisy... Te- 
raz kosówki, o tu zakręt — tam urwi- 
sko, straszne urwisko. Oblodzony stok 
nie chwyta wcale kantowania nart, 
zsuwają się na poprzek. Tylko śmiało 
i szybko w dół, ciągle w dół! 

Jak szaleńcy wypadamy na hale. Tu 
już szeroko i bezpiecznie. Z naszych 
starych śladów ani znaku. Ale poco 
ślady, kiedy jest jasno a zresztą „nos“ 
węszy kierunek, 

Uradowani i zachwyceni lądujemy 
przed pensjonatem, napełniwszy hur- 
kotem naszych gołych desek usypiają- 
ce Zermatt. 

Potem  posłaliśmy ostatnie przed 
nocą spojrzenie mroczącemu się już 


Matterhornowi. 
» MARIA SANDOZ. 


śmierć w liściu bluszczu 


Nienotowany dotychczas w historii me- 
dycyny wypadek zdarzył się w Eindorfie. 
Do umierającego 12-letniego chłopca we- 
zwano lekarza, który stwierdził ciężkie 
śmiertelne schorzenie nerek i żołądka. — 
Chłopiec mimo pomocy lekarskiej zmarł. 
Zaczęto dochodzić przyczyn nagłej choro- 
by chłopca. Okazało się, że w pobliżu al- 
tanki porośniętej bluszczem rosły jagody, 
Łędące skrzyżowaniem zwykłej jagody le- 
śnej z poziomką. Chłopiec, zrywając ja- 
gody, zerwał jednocześnie kilka liści blu- 
szczu. Zawarty w liściach bluszczu jad 
hederin. działający szczególnie na tkan- 


ki żołądka, zetknął się z jagodami i wy- 
wołał w organiźmie chłopca śmiertelne 
zaburzenia. 


Kultura na... kartki! 


(r) Jest taka choroba, na którą od 
dawna cierpi nasze życie kulturalne — i 
nazywa się: „błędne koło"... 

Bo to tak: recenzenci teatralni wście- 
kają się, że sztuki kiepskie, niepoważne 
i program tylko z kasowego punktu roz- 
patrywany, a dyrektorzy teatrów odpo- 
wiadają, że trzeba właśnie takie sztuki 
grać, 'a nie inne, bo ludzie poważnego re- 
pertuaru w dzisiejszych smutnych cza- 
sach nie chcą oglądać, więc trzeba się z 
tym liczyć, bo inaczej przestaną w ogóle 
do teatru chodzić... Krytycy literaccy gar- 
dłują, że książka musi być tańsza, bo dzi- 
siejsza jej cena uniemożliwia kupno zwy- 
kłemu śmiertelnikowi, a wydawcy udo- 
wadniają, że dzisiaj i tak nikt książek nie 
kupuje, że nakłady też nie mogą być wyż- 
sze, bo książka będzie „leżeć“... Ci znów 
krzyczą. że w teatrach nie grywa się sztuk 
polskich autorów, tamci, że takich sztuk 
w ogóle nie ma.. Po prostu błędne koło, 


już w tej dziedzinie coś nie- 
coś, tędy i owędy — nic z tego nie wyszło. 

"Teraz p. Stanisław Piasecki, redaktor 
tygodnika „Prosto z Mostu”, powodowa- 
ny szczerą troską o stan naszej kultury, 
wystapił na łamach swego pisma z pro- 
jektem ściągania pewnego procentu z pen- 
Sji każdego pracownika i wydania naka- 
zu. aby każdy podatnik, płacący podatek 
dochodowy, również pewien ściśle określo- 
ny procent do wymierzonej sumy podat- 
kowej dopłacał, W zamian za to — w Wy- 
padku realizacji tego projektu — opłaca- 
jący te świadczenia otrzymywaliby tzw. 
„bony kulturalne", które  stanowiłyby 
równowartość potrąconych i wpłąconych 
sum Te bony mogliby ich właściciele za- 
mienić tylko na „produkty“ kultury: bile- 
5 do teatru, na koncerty, obrazy, książ- 

da. 


Każdy projekt, który do tej zaniedba- 
nej u nas dziedziny mógłby wnieść trochę 
ładu i pomóc do wytknięcia linii logicz- 
nego postępowania, jest objawem pożą- 
danym. P. Piasecki uważa, że konsumu- 
jemy zbyt mało wytworów kultury. Ten i 
ów z nas kupuje jakieś książki, chodzi 
czasem do teatru, daj Boże i na koncert... 
ale mimo wszystko trzeba tę konsumpcję 
zwiększyć, ona jest zbyt mizerna, zbyt 
szczupła. Z tym zgoda. Jesteśmy na- 
prawdę jak te panienki nierozsądne a g 
pie, co ło same siebie przymusową dietą 
zamęczają, a potem im się to na zdrowiu 
odbija. Nasze „zdrowie kulturalne" może 
też kiedyś na skutek tej diety zacząć 
szwankować! 

Jakby to było pięknie, gdyby zrealizo- 
wały się marzenia p. Piaseckiego: teatry 
pełne, obrazy na wystawach rozsprzeda- 


— Za te bony może pan dostać 
ki Kadena Bandrowskiego i Sieroszew 
skiego. 

— Mój Boże, a ja myślałem, że do- 
stanę coś do czytania... 


ne, sale koncertowe przeludnione i milio- 
nowe nakłady książek. Takie samo zresz- 
ta jest i życzenie artystów, którzy mogliby 
wreszcie swoją egzystencję oprzeć na 
zwiększonych dochodach. 


Te bony p. Piaseckiego byłyby zatem 
swoistym... przymusem brania czynnego 
udziału w przejawach życia kulturalnego. 

W tym zdaniu, które przed chwilą na- 
pisałem, znalazło się jedno małe zgrzytli- 
we słówko: — przymus! 

Więc stałe, niezmienne, przymusowe 
ściąganie i potrącanie pewnych sum. To 
nie, że w styczniu możemy wydać np. 100 
złotych na dobra kulturalne, a w lutym 
nic, bo~ no, bo tak nam się właśnie w 
budżecie ukiada, że potrzeba pieniędzy na 
inne wydatki. Te sprawy nic nie obcho- 
dzą Urząd Skarbowy, który prawdopodo- 
bnie zajmowałby się wymierzaniem tych 
opłat. 


I ktoś inny decydowałby za nas, jaką 
mamy w danym miesiącu przeznaczyć su- 
mę na nasze „utrzymanie kulturalne“, kto 
inny wybierałby książki, wskazywał obra- 
zy, wyznaczał taką czy inną sztukę te 
tralną. A tu jeszcze wyklucza się z za: 
gu projektowanych przez siebie bonów k 
na, rewie, operetki i co lżejszy repertuar. 
Za bony będzie można nabywać tylko to, 
co naprawdę w pełni zasługuje na miano 
dóbr kulturalnych! 


e ma przecież nic gorszego, jak na- 
rzucanie ludziom autorów, tematów itd. 
Bo wtedy może powstać taka sytuacja, że 
hędzie się te bony jakoś pokątnie, pokry- 
jomu sprzedawało, byle się ich pozbyć, 
albo po prostu wyrzucało do śmietnika, 
W pierwszym wypadku bony będą miały 
oczywiście cenę niższą od nominalnej i 
może się wytworzyć specjalny proceder 
spekulacyjny, w drugim wypadku może 
się zdarzyć, że np. wszystkie bilety na 
koncert będą wysprzedane, ale sala kon- 
enrtowa będzie pustal Bo irudno ludzi 


= Dziedzicu, kupcie ten bon... mo- 
żecie iść do teatru... za jedne 50 gro- 
szy!... 


kierować tam, gdzie nie mają ochoty 
póiść! A jeżeli o mnie chodzi, to Kadena 
Bandrowskiego nie będę czytał nawet gdy- 
by mnie na to Urząd Skarbowy skazał! 
Taki już jestem. 

I jeszcze jedno; realizacja tego projek- 
tu przyniosłaby nowy element zbiurokra- 
tyzowania życia społecznego.  Powstałby 
jakiś nowy, olbrzymi aparat biurokratycz- 
ny, nowi urzędnicy... a może i nadużycia... 
1 protekcje... ten tego poprze, tamten tego 
wysunie... 

I będzie się w Urzędzie Skarhowym 
rczkładało swój „podatek kulturalny” na. 
raty: — będę mógł w teatrze tylko dwa 
akty sztuki zobaczyć, bo za trzeci jeszcze 
nie zapłaciłem. (Jeżeli to będzie „Żywy 
ładunek“ Winawera, grany obecnie w 
Warszawie, to mogę nawet tych dwu ak- 
tów nie widzieć). Będę miał w Urzędzie 
zaległości: wszystkie dzieła Kadena, dość 
dużo Sieroszewskiego i jeszcze parę ta- 
kich. > 

Wtedy przepiszę sobie dietę. 
będę jadi! 


Tego nie 
GWIDON MIELASZFWSKI. 


